Uczczenie przez nową niepodle- 
eta Polskę rocznicy sławnego zwy 
cięstwa orężnego, odniesionego 12 
września 1683 r. pod Wiedniem 
nad Turkami przez rycerstwo pol 
skie pod wodzą króla Sobieskiego 
ma znaczenie nietylko historycz= 
ne, ale i aktualne życiowe. Od- 
siecz Wiednia, przez którą woj- 
sko polskie uratowało Europę 

od najazdu wschodniego, 
było ostatniem zwycięstwem 
© znaczeniu Światowem wojska 
dawniejszej Polski niepodległej. 
Po Sobieskim, jak wiadomo, przy 
szli na tron polski Sasi, a z nimi 
powolny upadek: Rzeczypospolitej, 
Wszystkie większe rocznice zwy 
cięstwa polskiego pod Wiedniem, 
a więc 50-ta i 100, jak też i na- 
stępne nie widziały już blasku po- 
tęgi Rzeczypospolitej, bo pierwsze 
dwie w r. 1733 į 1788 przypadły 
na czasy smutne w Polsce, bo cza 
sy rozprężenia, zaś następne na 
czasy jeszcze smutnieisze, bo na 
czasy niewoli naszej Ojczyzny. 

-To też obchód tego wielkiego 
czynu armii Sobieskiego znajdzie 
pełny oddźwięk w dzisiejszej no- 
wej Polsce. 
której wojska w r. 1920 pod wodzą 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego 
ocaliły EurOpę przed nowym na- 

jazdem wschodnim. 
Te pokolenia, które brały udział 
w odparciu najazdu wschodniego 
na Europę w r. 1920. oceniają do- 
niosłość wielkiego zwycięstwa pol 
skiego pod Wiedniem. . Naiwiększą 
radość sprawia nam myśl, że tę 
wielką rocznice obchodzić może- 
my razem z naszem sławnem woj 
skiem w nowem niepodległem Pań 
stwie Polskiem. Duma napełnia 
mas także wiadomość. że Armia 

Polska zaproszona została do t- 
działu w can M w, Wie- 
dniu 12 września r. b. 

Śląsk, który własną krwią pow- 
słańcza wkupił sie w nową niepod 
legła Polskę, pragnie także wraz 
z całą Polską uczcić tę wiekopom 
ną rocznicę zwycięstwa oręża pol 
skiego. Ma do tego Ślask oprócz 
ogólnego obowiązku swoje special 
tie powody. Przez Śląsk przecho- 
dził Sobieski ze swą armią do Au- 
strii.. Od ; 


Bytomia, Piekar i Tarnowskich 
Gór, poprzez Gliwice. Rudy, Ryb- 
nik, Racibórz, Opawę, 

z. drugiej strony od 

Oświęcimia przez Bieruń, Miko- 

łów, Rybnik 

oraz od Oświęcimia na Bielsko i 
Cieszyn, ciągnęły 50-tys'eczne woj 
ska polskie, doskonale wyposażone 
w. Sprzęt woienny. Szczególnie 
zaś husarja wywierała potężne 
wrążenie. Ta potęga i moc, jaka 
biła od wojska polskiego, budziła 
w. ludzie wiarę w - zwycięstwo. 
Polski lud Śląska witał armię pol- 
ska radośnie, bo , przekonał się, że 
wojsko to mówi i Śpiewa iego mo- 
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wą i modli się także po polsku. 
rej wojska uległy nawale tureckiej 
i dopuściły do oblężenia Wiednia 
przez Turków i spustoszenia znacz 
nej części kraju, patrzył z tem wię 
kszą ufnością na przejeżdżające po 
Należąc zaś wtedy do Austrii, któ- 
tężne wojska króla, którego po- 
przednie zwycięstwa nad Turka- 
mi, a zwłaszcza pod Chocimem 
wyniosły na piedestał bohatera na 


rodowego i wodza wojennego 0 


sławie światowej. 

Nasuwa się nam uwaga, dlacze- 
go król Sobieski za wielką swą 
pomoc udzieloną w r. 1683 Leopol 
dowi I przeciwko Turkom, nie za- 
żądał dla Polski zwrotu Górnego 
Śląska, który do Polski dawniej 
e i lud jego był rdzennie pol- 
ski? 

Odpowiedź może brzmieć, że 
król Sobieski jako wielki 

rycerz krzyżowy, 
sławny już za swego zwycięstwa 
nad Turkami pod Chocimem w ro- 
ku 1672, chciał tu lojalnie i sumier. 
nie dotrzymać traktatu odpornego. 


Cudowny Obraz Matki 


290 Rocznicę Odsi 
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zawartego z cesarzem w r. 1682, 
Jednak skoro już kilka razy przed 
tem ziemie śląskie były przedm o- 
tem zastawu i wykupu między 
Polską a Cesarstwem, można było 
talk się nam zdaie, i tu za oswobo- 
dzenie stolicy Cesarstwa i ziem 
naddunajskich zażądać zwrotu ziem 
po':skich. Rozpatrując, oczywiście 
z perspektywy historycznej, ów- 
czesną sytuacię polityczną Euro- 
Dy, wydaje nam sę, że ta rewin- 
dykacja Ziemi Raciborsko - Opol- 
skiej była wtedy możliwa, tylko 
że tego, zdaje się, zaniedbano 
przez cągła wojny z Turkami, 

Pokazuje się, że brakło wtedy 
takiego polityka, jakim przed 100 
laty przedtem był w Polsce wiel- 
ki kanclerz koronny i wielki het- 
man 

Jan Zamoiski 

za króla Zygmunta III, Usiłowa- 
no już wtedy wciągnąć Polskę do 
Ligi przeciwtureck'ei w interesie 
cesarza niemieckiego. Lecz wła- 
śnie bystry Zamojski poznawszy 
se na hytrośc* niemieckiej która 


Boskiej Piekarskiei 
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się była ujawniła w pretensji Mak- 
sym! iljana austriackiego do korony 


po'skiej, pokonał pretendenta pod 
Byczyną i oparł się stanowczo So- 
iuszowi z Niememi. Układ Polski z 
Turcją zawarł bezpośredni dla za- 
pewnienia Państwu spokoju z icl 
strony. Nader ciekawemi są w iłó 
maczeniu po'skiem Niemcewicza 
pamętniki sekretarza Specjalnego 
legata papieskiego, który w T) 
1595-6 bawił w Polsce w sprawie 


„pozyskania Polski dia sojuszu am= 


tytureckiego, Pamiętn'ki te dowo- 


dzą wieikiej zręczności politycz= 
nej kanclerza Zamojskiego. Za 
ewent. sojusz stawiał Zamojski 


realne kontrżądania polityczne pol 
skie, która dyplomaci watykańscy: 
uznali za słuszne. W zapiskach 
swych sekretarz legata wyraźmie 
zaznacza, iż przystąpienie wtedy. 
Polski do Ligi antytureckiei- nie 
przyszło do skutku z powodu 
nieszczerości Austrii. ` | 

W niespełna 100 lat później niga 
szczerość niemiecka także się nie 
zmieniła, Skorzystano z pomocy, 
polskiej, ale wzajemnej pomocy. 
przeciwko Turkom dla oswobodze 
nią od nich polskich prowincji Po- 
dola i Ukrainy, nie dano. Brakło 
jak się już wyżej rzekło, -przewie” 
dującego poiżyka w stylu kancle= 
rza Jana Zamojskiego, któryby zwy, 
cięstwo polskie pod Wiedniem u< 
miał wykorzystać dla żywotnych 
interesów Polski. 

"Polski Śląsk połączony na nowo 
z niepodległą Macierzą, łączy się 
radośńie w obchodach Polski ku 
czci Sobieskiego i jego rycerstwa. 
Dużo tu wspomnień i pamiątek po 
Sobieskim: piekarska pielgrzymka 
powitanie w Tarn. Górach, prze= 

glad wojsk pod Gliwicami, pobyt 
w Rudach i Raciborzu, przemarsz. 
wojsk polskich przed Odrę, mno< 
gie lipy Sobieskiego na Śląsku, sax 
dzone wtedy przez kró'a na Dar 
miątkę gated Re 


Wyzwolony Śląsk 73 
piagnie także dać „coś swego“ dg 
tej wielkiej obecnej uroczystośc 
obchodzonej przez całą wolną pol. 


skę. Daje swói 
Kopiec Wyzwolenia 
pod Piekarami, tam którędy mas 
szerowały wojska Sobieskiego, 
tam gdzie król Sobieski 20 sierpnia! * 
r. 1683 modlił się przed Cudownym 
Obrazem Matki Boskiej Piekar 
skiej o: błogosławieństwo dla swe* 
go woiska, tam, skąd po- 
wstańcy śląscy wyruszyli w ból ©, 
wolność Śląska i połączenie go zl. 
Macierzą. 3 
Modły na Kalwarii Piekarskiej? 
niech nas pokrzepią na d szy, . zaś 
sypane Kopca Wyzwoleńia niech 
nas zahartuie do dalszych obowiąz. 
ków d'a wolnej Ojczyzny. 

Obszerne wyiątki z art. Jana 
Przybyły, zamieszczonego w. 
iednodniówce „Śląsk — Sobice. 
skiemu‘‘ 


Str. Z 


Niedziela, 20 sierpnia 1933 r. 


Zastanówmy się froche... 
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„Gdybyś niedźwiedziu w mateczniku siedzial” 


r sobie taki tygodnik „Mia 
sto Polskie“ 
podtytule, tygodnik ten jest or- 
ganem Zwiazku Zrzeszeń Wła- 
sności Nieruchomej Mieiskiej w 
Polsce. 


Jak czytamy w 


Mówiąc krótko i gwarowo — 


kamieniczników. 

"Nie zaimowalibyśmy się tym 
tygodnikiem i nie macilibyśmy 
błogostanu w jakim prawdopo- 
dobnie żyją jego wydawcy i czy 
telnicy, gdyby nie to. że „Mia- 
Bto* zajmuje się nami. 

A robi to w ten sposób, że 
przytaczając wyjątki naszych 
artykułów, opatruje ie kpiąco- 
pobłażliwemi komentarzami. 

O cóż „Miastu“ i jego wydaw 
com chodzi? 

Pisaliśmy swego Czasu w ten 
sposób: 

„Zdaniem naszem — niema w 
tei chwili pilniejszeji sprawy po- 
nad sprawę bezdomności, bo Z 
nią wiążę się wiele, a przede- 
wszystkiem byt człowieka. I 
diatego Warszawa. miasto mil- 
jona ludzi, miasto kontrastów, 
ale i czynu — musi się wreszcie 
zdobyć na akcię. błyskawiczną, 
stanowczą, skuteczną — akcię 


- dla dobra własnego i swoich 0-. 


bywateli. Buduimy schroniska, 
bodaj prowizoryczne, bodaj O- 
zólne — ale już, bo jesień blisko, 
a z nia chłód i deszcze!“ 

Ten ustępik przedrukowujie 
„Miasto“ i pokpiws, że to niby 
nie ma żadnego sensu, nie ima 
celi, że taka akcia jest wogóle 
niepotrzebna, że tylko nam się 
zachciewa takie rzeczy „robić 
piorunem — i już”. 

Jednem słowem nie podoba- 
my się „Miastu A gdy w dal 
szym ciągu jest mowa o obro- 


nie zadłużonego lokatora przed: 


kamienicznikiem. 0 rozłożeniu 


długów lokatorskich na ditugo- 


- terminowe spłaty, wtedy panów 
Z „Miasta“ ogarnia święte obu- 
rzenie. 

Tyle „Miasto“ o nas. Niech- 
że więc i nam bedzie wolno zko 
lei zainteresować -sie tem, co 
pisze „Miasto“. 

Oddaimy mu głos: 

„Właściciele domów w War- 
szawie skarżą się, że rozpo- 
wszechnione obecnie operowa- 
nie świadectwami ubóstwa poz- 
bawia ich możności egzekwowa 
nia komornego z domów - niewy 
niacalnych lokatorów. 

Masowe stosowanie w sądach 
odraczania eksmisii stawia wła- 


__ ścicieli domów w położeniu bez 
niektóre 


wyjścia. 

Podajemy  poniżeł 
chkarakterystyczne wypadki: 

właściciel np. domu przy ul. 
Chłodnej Nr. 53 w Warszawie, 
p. Józeł Kwiatkowski podaie fak 
ty nasiepułace: 

„Zaświadczenie. Starostwa 
Grodzkie Północno - Warszaw- 


skie Nr. 1809, dnia 4 kwietnia | ciw  kancierzowi: 


i1933 r. 


x 
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Na podstawie przeprowadzo- ł 
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nego dochodzenia przez VII Ko- 
misariat P. P. zaświadcza, że 
Wiśniewski Józef syn NN i Pau 
liny, ur. 1868 roku. zainieszkały 
w Warszawie ul. Krochmalna 
Nr. 76, bez pracy, jest biedny“. 
Taki dokument wydano wy*- 
mienioenemu powyżej Józefowi 
Wiśniewskiemu, który na tej 
podstawie, uzyskał na roezpra- 
wie w dniu 5 kwietnia 1933 ro- 
ku w Sądzie Grodzkim w War- 


szawie Oddział XIX (Nr. spra- 


wy 4076/1932 r.) odroczenie 


eksmisji zamiast 8 kwietnia 1933 


roku do I września 1933 roku. 
Dowód ten wydano pomimo 


poinformowania przeprowadza 
jącego wywiad ze strony P. P. 
dzielnicowego VII Komisarjatu 
Godiewskiego i  zanotowania 
przez tegoż w protokóle, że: 
Żona i córka Wiśniewskiego 


"pracowały przez całą zimę ja- 


ko chałupniczki dla fabryki fira 
nek, zarabiając conaimniej po 15 
złotych tygodniowo każda. 
Niezastania synów Wiśniew- 
skiego w domu, co potwierdza- 
ło, że poszli do pracy. 
Niezastania w domu i samego 
Wiśniewskiego, który zatrudnio 
ny był stale przynoszeniem i 
odnoszeniem roboty wykonanej 


Prysznic w twarz pilota 


NOWY JORK 19.8. — Tel. wł. — 
Ustanowieny ostatnio przez lotni- 
ków francuskich Codosa i Rossiego 
rekord długości lotu w linji prostej 
bez, lądowania zostanie w maibliż- 


szym czasie zaatakowany dwukrot 


nie: najpierw przez lotnika włoskie 
go gen. de Pinedo, a później przez: 
lotmczą parę angielską mołżonków 


‘Mollison. 


Mollisonowie po katastrofie, któ- 
rej ulegli aieopodal Nowego Jorku, 
po szczęśliwem przeleceniu Atlan- 
tyku, zamówili mowy samolot w 
Anglji i czekają obecnie aa dostar- 
czenie do go Ameryki. Zamierzają 
oni przelecieć z Nowego Jorku do 
Bagdadu. 


Pinedo. jest już niema! gotowy- db: 
'Towarzyszyć mu. 


rozpaczaia: lotu: 
będzie sya: głośnego: poety włoskie 
go diAnmuezia. 

De:Piaedo wystartowawszy”z: No; 
wego, Jorku; zamierza: przebyć: A- 


podczas rekordewego lotu przez Atlantyk 


tlantyk północy, przelecieć nad 
Ra i skierować się dalej na 
wschód jak tylko się da, osiągając 
bądź Karachi bądź Bagdad. 


Jego jednopiatowiec zaopatrzo= 


ay jest w 5.000 litrów benzyny, ma 
szybkość maksymalną dochodzącą 
do 300 kim. aa godzinę. Płatowiec 
ten zaopatrzony jest w przyrząd do 
automatycznego sterowania. > 
Aby nie ulec senności podczas tak 
długiego lotu, de Pinedo kazał zmoa 


*«tować w swojej kabicie pilota dwa- 


przyrządy, które nie pozwalałyby 
mu zastać, a W razie zdrzemnięcia 


„się natychmiast budziły go. 


Jedea to niezwykle głośna syre- 


„na; która: zaczyna: działać. natych- 
*miast; gdy: tytko samolot: nachyli: się 
; więcej, niż 0 7 stopni ad: poziomu, 


(drugi: te szpryca,, wYyrzuUcająca: 0- 
.pryszniez wady ta twarz pi- 


sty 
eE łata zzeliwiłą:gdyctem zdrzemnie:się. | 


przez żonę i córkę. 

Jak wobec faktów powyż- 
szych istnieć mają właściciele 
domów i z czego maią opłacać 
podatki i świadczenia oraz Te- 
montować domy? 

Tak pisze „Miasto Polskie“. 

Czyż nie mają racii? Pomy, 
śleć tylko, że odraczają eksnii- 
się i wydają zaświadczenie © 
biedzie człowiekowi. którego 
żona I córka „pracowały całą 
zimę zarabiając aż 15 zł. tygod 


niowo*. 


Ba, mało tego. Nie zastano w 
domu jego synów, co potwier= 
dza, że poszli do pracy“. 

I w dodatku ieszcze on sam 
jest „zatrudniony stale przyńo= 
szeniem i odnoszeniem roboty, 
wykonaraj przez żonę i córkę". 

I takiemu odraczaią eksmisie? 
Skandal, nie, poprostu „,SZkan- 
dał“ moja pani!... i 

Więc do tego już w Polsce do 
chodzi? Tak się iuż władze znę 
cają nad biednymi kamieniczni= 
kami 

Takiemu co ma 15-zł. na ty- 
dzień napiszą, że biednv, a iak 
naprawdę biedny kamienicznik 
będzie chciał na wypoczynek za 
granice jechać, to mu nawet g9- 
towi ulgowego paszportu nie. 
dać. 

I czy to warto żyć przy 
kich szykanach? 

Czyż nie jest wobec tego Słu= 
szne to, co pisze „Miasto“. 

„jak wobec wyżej przytoczo 
nych faktów istnieć mogą karmie 
nicznicy i t. d“... 

Biedaki! Biedactwa!! Bidu- 

sie!!! - 


ta- 


PARYŻ, 198. — Tel., 


A — [się drobnych narazie: wybuchów 


Podziemny pożar w: Bife *SUT" ia | "wstrzymać, Temperatura: powierz- 
Lys; gdzie w. 1918;roku Anglicy za- Falini: ziami nadi składem: amunicy!- 


kopali: 5,000; granatów. ilotniczych 
bomby gazowych, przybrał: wczoraj: 
wieczorem: jeszeęze groźniejsze: roz. 
miary, Prowadzone od: dwu: dni 
prace, zmierzające: do dotarcia: 
wzłąb; ziemi: do ogniska. pożaru, 
musiano "wobec: powtarzających 


WIBDEŃ,; 19.8; Związek Saito: izpi 
Innsbrneka: rozegrał. miedawno w. Kufe- 


steinimeczipiłki nożnej ź tamiejsząsdru: 


Żynąs, 

Drogę; powrotną odbyl gracze w to- 
warzystwie: kilku członków. kłabusi: Kit 
"ku dziewcząt, w ogólności 20 osób; Sa- 
mochodem. ciężarowym 

W;-czasie: przejazdu, przez Kótstejn. 


padły. zę auta: obelżywe: okrzyki prze». 
żwiązkowemu: dri 


Dollfassowi. 
Ponieważ władze nie mogły ustalić, 


| 


/bezróbótnymi, 


rym mimo nakładania: coraz te no 
|wych warstw mokrej glin wzra- 
"sta; z godziny na: godzine; tak, że 
(lada chwila: oczekiwana: iest: Kata- 
ustrofa;. 

Władze wojskowe: obawiają: się 
nie tyle eksplozji granatów., która 


tę wołał, skazano wszystkich. męż- 


“czyz biorących dział: w. jeździe, każ 
"dego `na; 6; tygodni. aresztu i; grzywnę 
` tysiąca; szylinzów, a. w razie: niemoż-. 
ności ;jej uiszczenia na dalsze 4: tygod 
"nie aresżiu.. 


Ponieważ” prawie wszyscy. skazani'są 

przeto; będą; 'musżeli 

przez '10 tygodni: siedzieć“ w areszcie. 
'Dziewczęta; towarzyszące: Spottaw- 


| com,, skazanoo Każdą; na: 55dni: aresźiu 
| r Sbszyłiuzów: grzywny. 


wybuchem 


i bomb gazowych 


nie może wyrzadzić wiekszych 
szkód, gdyż okoliczne tereny z0- 
stały ewakuowane. ile wydostania 
się na powierzchnie gazów truią= 
cych. następstwa takiej katastroiy 
byłyby bowiem n-eobliczalne. 

Sytuacja jest o tyle poważniej- 
sza. że aczkolwiek ilość zakopa- 
nych granatów podawana jest na 
5,000, jednak naprawdę niewiada- 
mo dokładnie. ile bomb i grana- 
tów gazowych Anglicy zakopali w 
leju po niemieckiei minie, Ludność 
okol:cznych wiosek żyie w niesły- 
chanem podnieceniu. ` 

Niektórzy ogarnięci panika Opu- 
Szczaja na noc swe domy i wraz 
z dobytkiem nocnią w sasiednich 
wyżej położonych wioskach, do- 
kad w razie katastrofy gaz przy< 
puszczałnie nie dotrze. 

Władze wojskowe zamknęły 
dostep do 2: miejsc w 
promieniu 2 kilometrów -od miejs 
sca nożaru. 


PERESITENE P EE EREE EANES 
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MOSKWA, 19.8. — Karol Radek 
opub!'kował w ostatnim numerze 
miesięcznika „Bolszewik* wieki 
artykuł wstępny, w którym oma- 
wia antysowieckig plany polityki 
niemieckiej, 

Radek uważa, że wszelkie poko- 
jowe deklaracje hitlerowskich me- 
żów stanu pod adresem Z. S. R. R. 
są czyn'one iedyn'e z uwagi na tn- 
teresy niemieckich kół przemysto 
wych, pragnących nadal otrzymy- 
wać EE age 5 
zamówienią sowieckie, 
M'mo tych pozorów hitisryzm na- 
dal stara sę i starać się będzie 
stworzyć antysowiecką koalicję 
państw. 

Zdaniem Radka, Niemcy tylko 
dlatego zawierały przęd laty trak 
tat w Rapalo, gdyż chciały uzy- 
skać w Z. S. R. R. sojuszn'ka 

przeciwko Polsce i Francii, 

a jednocześnie wykorzystać przy- 
laźń Z. S. R. R., aby „za droższa 
cenę sprzedać się mocarstwom za- 
chodnim*. Nie ulega iednak dla au- 
tora artykułu wątpliwości, iż walka 
Niemiec z Z. S. R. R. iest w brzy- 
szłości meuniknioną. gdyż Hitler 
zrekonstruowat wschodni program 
imperial'zmu niem'eckiego w catei 
rozciągłości. 

: Program ten polega w plerwszei 
inji 

na podboju Porn i państw bałtyc- 

kic 
oraz na oderwan'u Ukra'ny i Kau- 


kazu od Z. S. R. R. — Pierwsze u- 
derzenie hteryzmu — zdaniem 
„Bolszew ka* — ma być skierowa 


ne przeciwko Polsce. a nanaść tę 
Niemcy usprawied wiać będą w0- 
bec Europy w ten sposób, że iest to 
pierwszy etap w walce z bolsze- 
wizmem w skali światowej, 
Nailepszą gwarancię wykonan'a 
swoich planów widzą hitlerowcy 
w doprowadzeniu do sojuszu nie- 
miecko - angielskiego, a wobec te- 
go, że realni politycy brytyjscy 
rozumieja. iż 
Polska niedy nie fopuści do pono- 
-S 


Rlewiszn cy na występach 


Z Bielska donosza: 

Wczorajszej nocy włamali się niet- 
jęci dotąd sprawcy do sklepu kolo- 
nialnego Anny Riibner w Bielsku (Bli 
chowa 42). gdzie skradli wiekszą ilość 
wyrobów monopolu tytoniowego, deli- 
katesów. kilkadziesiat butelek likieru. 
znaczków stemplowych ba kilkadzie- 
siąt złotych oraz pewna kwote w go 
tówce. "Na miejscu pozostawiono na- 
rzędzia złodziejskie. które wraz ze 
śladami stóp. pozwolą policii na wy- 
tropienie sprawców. 


Tej samej nocy okradziono z garde 


roby, bielizny. biżuterii oraz gotówki. 


mieszkanie Woiciecha Walkowicza w 
Dziedzicach. Szkoda wyrzadzona wła 
Ścicielowi iest b. znaczna. Policja po 
siadając opis sprawcy jest już na je 
go tropie. 


la ciasna mu w Białej 


Z Białej donsza:. 
Jak się dowiaduiemy wmieszany w 
Sprawę b. red. „Schłesische Zeitung“ 


Kleissa który fałszywie oskarżył miej - 


scowe władze bezpieczeństwa i od- 
Dowiadać będzie za to przed sądem. 
Franciszek Schubert z Białei, wniósł 
podanie do starostwa o udzielenie mu 
paszportu handlowego do Ameryki. W 


- myśl polecenia prokuratora paszport 


-ten został wydany dopiero Schuber- 
towi po złożeniu kaucii w wysokości 
2 tys. zł. - 


NOWY CZAS Niedziela, 20 Za 1933 r. 


wtiiego odebrania jei Pomorza i 
ląska 

— lęgną się w pewnych umysłach 

inne sposoby pójścia na ręke Niem 

com „drogą dania Polsce. „kompen- 


"saty' w postaci korytarza przez 


Litwę do morza Bałtyckiego. Zda- 
niem Radka — kompensata taika 
jest narodowym, po"tycznym i 
strategicznym. nonsensem, a trzeż- 
we elementy w Poisce nie chcą 
równ eż słuchać o innych „kom- 
pensatach' dla Polski na ziemiach 
Ukrainy sowieckiej. 

Cały artykuł Karola Radka ma 
na celu wskazanie wspólności in- 


Plany Niemiec w stosunku do Polski i Z. $. R. R. 


Artykuł Karola Radka w miesięczniku „Bolszewik” | 


ADO Polski i Z. S. R: R. w 0- 


liczu 

niebezpieczeństwa niemieckiego 
przyczem warto stwierdzić, iż au- 
tor wyraża: również przekonanie. 
że wszelkiego rodzaju rewolty so- 


-cialne w Polsce e: dopomóc 


Niemcom. 


esr 


3. 


|. Wizyta lotników francuskich 


PARYŻ, 19.8, — Tel. wł. — Fran 
cuski minister lotnictwa Pierre 
: Cot podejmie w dniu 8 września 

na pokładzie samolotu rekordzi< 


dowania z Paryża do Mosk—- 

W raidzie tym weźmie udział 
| kilka innych aparatów. pilotowa< 
eat przez wybitnych  lotn'ków 

francuskich i oficerów francuskich 
èt sił powietrznych. 


Re 


Teroryści z Przytyka 


skazani ma więzienie 


RADOM 19.8. Wczoraj zakończył 
się sensacyjny proces PO WY 


Sprawa Gorgonowej 
22 września r. b. w Sądzie Najwyższym : 


Termin rozprawy kasacyinei Ri 
ty Gorgonowei przed Sądem Nai- 
wyższym wyznaczono na 22 wrze 
śnia r.b. - 


W zwiazku z tem przybyć. ma- 


ja do Warszawy dwai obrońcy 
Gorgonowei. a mianowicie adwo- 
kaci Woźniakowski z Krakowa i 


):3*:( 


dr. Axer ze Lwowa, celem odby- 
cia narady z trzecim obrońcą, 
adw. Mieczysławem Etfingerem. 

Jeśli Sad Naiwyższy wyrok Sa- 
du krakowskiewo skasuie, wów- 
czas sprawa Gorgonowei będzie 
ponownie -rozpatrywana przez 
Sąd przysiegłych w Małopolsce. 


Gigantyczny lot Mollisonów 
Radjotelefon z pokładu „Majestic“ 


LONDYN, 19.8. — Tel. wł — 
Redakcja „Daily Mail“ odbyła ra- 
diotelefoniczna rozmowę z płytna- 
cemi iuż do Europy na pokładz:e 
parowca „Majestic małżonkami 
Mollisonami. 

Mollison oświadczył redakcji, że 


oboje lotnicy sa zupełnie zdrowi i |. 
że obecnie na koszt lorda Wake- 


fielda buduje sie. dla nich nowy a- 
parat. O ile nowy samolot bedzie 


Strzał 


gotowv z początkem września, 
wówczas oboje natychmiast Wy- 
startuija do zamierzonego, a nie- 
udanego skutkiem przymusowego 
ladowania. lotu Londyn — Nowy 
Jork i Nowy Jork — Bagdad, a 
nastepnie Bagdad — Londyn. 

O ile aparat bedzie wvko*"zam 


w terminie późniejszym. WÓWCZAS 
małżonkowie podeima w tym fto- 
ku lot do. Poludmowe Ameryki. 


Ji% 


przez 


okno 


do konsa'aiu w Lipska 


BERLIN 19.8. Dziś o godz. 3 nad 
ranem oddano dwa strzały rewo!- 
werowe do mieszkania urzędnika 
konsulatu polskiego w Lipsku. Wit- 
kowskiego. mieszkającego w tym 
samym gmachu co konsulat. Kwe 
przebiły podwójną > w jedaym 


WASZYNGTON 19.8. Program 


gospodarczy prezydenta Roosevel-- 


tą przeżywa obecnie krytyczne 
chwile, Roosevelt i jego główay 
współpracownik. wprowadzający w 
życie kodeks pracy. dotychczas nie 
zdołali dojść do porozumienia 2 
ełównymi przedstawicielami wie!- 
kiero przemysłu. = 

Usiłowaaia. czynione przez wy- 
koaawców programu Rooseveita 


PARYŻ 19.8. — Tel. wł. = Ba: 
wiąca w Paryżu wycieczka aau- 
czycieli į uczaiów niemieckich zło- 
żyła ma grobie Nieznanego Żołnie- 


F% 


Kryzys programu. 'Rooseveita 


„Wielki przemysł grozi 


):%:( 


| Hirlerowska swastyka 
z w Paryżu 


z pokojów frontowych, nie czyniąc 
na szczęście żadnej szkody zamiesz 
katemu w tym pokoju urzędnikowi 
konsulatu  Nowaczykowi. Kõnssil 
polski interwenjował u władz pań- 
stwowych. 


zmuszenia przemysłu stalowego. 
naftowego i węg'owego do przyię- 
cia programu Roosevelta. mogą — 


zdaniem kół przemysłowych — wy 


wołać wysłanienie przedstawicień 
"wymienionych gałęzi - przemysłu 
przed sadem najwyższym w ceiu 
zbadania sprawy. czy program od- 
budowy narodowei Roosevelta nie 
jest sprzeczny z komstytucią Sta- 
nów Zjednoczonych. 


rza w Paryżu wieniec z ata 0- 
zdobioną hitlerowską swastyką. W 
kilka godzin po złożeniu wieńca 0- 
burzona publiczność zerwała rk. 
wieńca ZE ze e swastyką, af 


r Taag 


Ji wiediich konsekwencyj wobec . 


bandzie terorystów z Przytyka. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 21 
osób, wszyscy mieszkańcy Przy« 
tyka. 
Akt oskarżenia zarzuca 7-miu 0- 
i skarżoaym, szefowi bandy para:ie 
tykowi i jego trzem braciom Biu- 
measteir.om, dalej _ 26-letniemu 
_Szwiacerowi, 35-letniemu Hendlowi 
i 26-letaiemu Rosenholzowi. że za 
łożyli w Przytyku w gronie furma= 
nów żydów związek terorystyczny. 


Pomiędzy furmanami, zamieszka- 
łymi w osadzie Przytyk istaiała od 
Z zacięta walka koakurencyj- 

W walce tei posługiwano się te- 
rorem i truciem koni konkurentów. 
Po powstaniu baady opryszków — 
konkurencja jednak nie ustała. a 
zwłaszcza okoliczai chłopi przewo= 
zili dalei towary į kupców taniej. 


sposób, grożoao Śmiercią. truto ko< 


nie, urządzaeo aapady itd. 


Sąd wydał wyrok. skazuiący. 
wszystkich czterech braci Blumea- 
steinów. a to Abrama i Zelika po.3 
lata więzienia. Jankla i Benjamina 
po półtora roku wiezienia. dalej A!= 
R Szwincera. Szmula Stempla {í 

Rywuna Rosenholza po 2 lata wię- 
ziemia, zawieszając dwu pierwszym 
karę aa lat 5. Abrama Romlera aa 1 
rok wiezienia z zawieszeniem aa 
lat 5, wreszcie małoletniego Berka 
Trybmana na zamknięcie w zakła= 
dzie poprawczym. zawieszając rów 
WA tę karę ma >= 
lat 3 


> JA 


„Sensacyjne aresztowanie 
< dyrektora centralnej rzeźni” 


W związku: z amieszczoną przez nas 
wiadomością pod powyższym tytułem 


nadsyła nam p. Józef Piotrowski, b. 


. stów Codosa i Rossiego lot bez ‘as 


dyr. Centralnej Targowicy i b. radny 


miejski, z powołaniem się na ustawę 
prasową następujące sprostowanie: ' 

„Nieprawdą jest jakoby Prökuratüra 
>wystęBoWala przeciwko mnie za rze» 
kome nabranie szeregu osób w krajtt 
i zagranicą i iakobym na, podstawie 
‘wyniku dochodzeń został aresztowa- 
ny. 


eNe mast Prada. jest że nikogo 
nie nabrałem. ani też Prokuratura nie 
wytoczyła mi z tego powodu jakich- 
kotwiek dochodzeń a tem samem nie 
mogłem być i nie jestem aresztowany 
pozostając nieprzerwanie na / wolńo= 


Ści”, 
ZOZ 
Ponieważ wiadomość te A e S 
my od opłacanego przez nas informaż 


i 
„Związek“. przystąpił do zwal- 
czađia konkurencji w bezwzględny, 


tora, któremu miano ją podać oficiale 


nie z prokuratury przez p.. wiceproku- 
| ratora Kuleja, zrwóciliśmy sie do tego 


ostatniego o stwierdzenie faktyczne- ` 


lg ostanu rzeczy i wyciągnięcie odpo 
osób, 


które ewentualnie nadużyły nazwiska. 
i stanowiska urzędowego p. Kuleja, 


NOWY CZAS Niedziela, 20 sierpnia 1933 r.. 


Niemiecki apetyt na naSzwajcarję 


Nieustanne gwałty i prowokacje na pograniczu 


BERN, 19.8. Najpoważniejsze. 
"organy prasy szwajcarskiej pro- 
testują bardzo energicznie prze- 


ciw coraz intensywniejszej pro- 


. pagandzie niemieckiej w kierun 


ku przyłączenia Szwajcarii nie- 
mieckiej do Rzeszy. 

Dzienniki cytują charaktery- 
styczne głosy prasy niemieckiej 
oraz zwracają uwagę na szereg 
objawów, zaobserwowanych na 
terenie Szwajcarii, . świadczą- 
cych o czynnei akcji Niemiec. 
Między innemi daje się zauwa- 
żyć zwiększoną niemiecką eks- 
pansję gospodarczą o charakte- 


„rze wybitnie dumpingowym. 


BERN, 19.8. Opinia publiczna 
jest poważnie zańiepokojona 0- 
statniemi zajściami na granicy 
Szwajcarii. W ostatnich dniach 


zanotowano następujące incyden 


ty graniczne. 

Dn. 9 b. m. grupa umunduro- 
wanych hitlerowców -wkroczyła 
na terytorium szwajcarskie w 


„Augstwylen, dokonywując rewi- 


zji w domku dozorcy elektrow- 


Hi posądzonego przez nich o ko 


munizm. 

W dniu 14 b. m. strażnicy gra, 
niczni niemieccy, wylądowaw- 
szy na niewielkiej wysepce po 


"środku, Renu, dokonali rewizji u 
wypoczywających tam mieszkań 


ców Bazylei, aresztując 2 robot 


ników pod groźbą rewolwerów. 


Tegoż dnia w Kreuzlingen mło 
dy chłopiec zerwał chorągiewkę 


hitlerowską z autobusu niemiec- 


kiego. kursującego przez istnie- 
jący tam niewielki korytarz, co 
spowodowało zawieszeńie ruchu 
przez przedsiębiorstwo niemiec- 
kie. 

Należy dodać, że granica pół- 


Chrystus... ze swastyką 
Niesłychane zarządzenie ministra Rzeszy 


` BERLIN, 19.8. Minister propa 


_Mordercze walki 


gandy dr. Goebels wydał rozpo- 


rządzenie, zawieszające na urzą. 


dzanie przedstawień pasyjnych 
w Oberamergau pod tym warun 
kiem, że postać Chrystusa odtwa 
rzać może tylko blondyn z niebie 
skiemi oczami. Szaty Chrystu- 
sa muszą być przytem ozdobione 
swastyką hitlerowską. 

Również otaczaiący Chrystu- 


-w Iraku 


" BAGDAD, 19.8. W północnym 
draku, wskutek napadów Kur- 
dów. znaleziono kilkaset trupów. 
Jak przypuszczają, są to ofiary 
zaciętej walki, a nie masakry. 

BAGDAD, 19.8. Rada. mini- 
strów postanowiła  deportować 
patryarchę asyryjskiego, Mar- 
shimuma, którego czynią odpo- 


+ wiedzialnym za ostatnie wypad 


ki na granicy Iraku. 
Oiciec patryarchy i brat jego 
odlecieli na samolocie brytyj- 


> skim w kierunku Cupru 


‘przeciwko komunistom doprowa 


. Nastrój, jaki się obecnie wy- 
tworzył na skutek prowokacyj 
niemieckich, przypomina niedaw 
ne wypadki w Austrii. 


nocna Szwajcarji, posiadając li- 
czne „korytarze“ i punkty wol- 
nego tranzytu, daje okazje do 
wielu incydentów. 


Międzynarodówka anarchistyczna 


powstaje w myśl uchwały Kongresu 


SZTOKHOLM, 19.8. W ubie- | Polski i Portugaliji. 
głym tygodniu odbył się tajny Na kongresie postanowiono u- 
kongres anarchistów z- krajów | tworzyć- nową międzynarodów- 
skandynawskich, Niemiec, Bel- | kę anarchistyczną . 
gii. Hiszpanii, Francji, Holandii, 


Ześlarski rekord ma'arza 


Przez Alantyk samotny w małej szalupie. 


NOWY JORK, 19.8. Przybył 
tu Martin Marie, artysta - ma- 
larz francuski, który przepłynął 
Atlantyk na małej szalupie. 

Martin Marie wypłynął z Bre- 
stu, okrążył brzegi Madery, San 


Domingo i Fort de France prze- 
pływając 2850 mil w` ciągu 29 
dni, co stanowi rekord przepły- 
nięcia Atlantyku przez pojedyń 
czego człowieka w małej szalu- 
pie. 


Nr. 229: 35 


-Łunaczarskij ambasadorem 
-sowieckim w Madrycie 

- MADRYT, 19.8. B. komisarz 

oświaty Łunaczarskii ma być 

mianowany ambasadorem sowie 

ckim w Hiszpanii. Podetno rząd 

Azany udzielił już agrement. 


Potworny jesiotr 


tun włosk ch rybaków 


ADRJA, 19.8. W miejscowości 
Pila di Polesine rybacy złowili w 
rzece Po olbrzymiego  jesiotra 
długości 2.50 m. i wagi 170 kg. 


Pod pozorem ucieczki 


zasirzelenie komun'sty 


BERLIN, 19.8. Podejrzany o. 
zamordowanie hitlerowca komu 
nista Talarek, został podczas 
przewożenia do obozu koncentra 
cyjnego zastrzelony przez kon- 
wojentów, wobec usiłowania u- 
cieczki. 

W podobnych okolicznościach 
został zastrzelony współoskarżo 
ny komunista Bohn. 


Sprawcy świętokradztwa z kościoła Franciszkanów ujęci 
Pozostawiena na miejscu zbrodni lna zdradziła przestępców 


ło w dwuch kierunkach: Przede 
wszystkiem postarano się o usta 
lenie, z którergo sklepu powróź- 
niczego pochodzi lina, pozosta- 
wiona przez przestępców na 
miejscu zbrodni i stwierdzono, 
że nabywacami byli dwaj podej 
rzani osobnicy, z których urywa 
nych słów rozmowy można było 
wnioskować, 
iż są „cyrkowcami”. 
Zdobywszy te informacje wła 
dze śledcze miały już otwarty 
dalszy etap drogi do wykrycia 
Sprawców. r 
Dochodzenie skierowano teraz 
| przedewszystkiem ku ustaleniu, 


Energiczne śledztwo, prowa- 
dzone w sprawie świętokradz- 
twa dokonanego w nocy z 7 na 
8 b. m. w kościele OO. Francisz- 
kanów w Warszawie na Nowem 
Mieście doprowadziło 


do ujęcia sprawców zbrodni 
w osobach „cyrkowców* Marja- 
na Wrzoska, lat 28 i Stanisława 
Łutina, lat 27, oraz pasera Jana 
Mrkiewicza,  handlującego na 
t. zw. Wołówce. 


Dochodzenie prowadzońe by- 


czy skradzionę z kościoła złote 
vota były oferowane na sprże- 
daż paserom warszawskim. 

Znaleźli się świadkowie stwier 
dzający, iż paser Jan Markie- 
wicz prowadził na targu na Wo- 
„de pertraktacje 


sa apostołowie muszą przedsta- 
„wiać typ czysto germański, zwy 
jątkiem Judasza, który znów mu 
si być typem wybitnie sentic- 
kim ; 


Nowy d m Heimwehrę 


salcburskiej jaczejki- hitlerowskiej 


SALCBURG, 19.8: Wczoraj na | ‘Aresztowano podejrzanego 0 
drodze w pobliżu Saalfelden, z | udział w napadzie  włościanina 
zasadzki dano szereg strzałów | Józefa Schustera, w którego do 
do oddziału 14 żołnierzy austria | mu podczas rewizji policja natra 
ckiej Heirmwehry. Kule raniły | fiła na obfity materiał, dotyczą- 
przewódcę grupy Hilzensauera cy działalności narodowych so- 
oraz jednego z 'szeregowców. l cjalistów. 


Arsenały Komunistów niemieckich 


wykryte w Szczecinie i Disseldorfie 


BERLIN, 19.8. Akcja policyjna towano. 

Również w Duesseldorfie zna- 
dziła ostatnio do wykrycia w | leziono większy zapas broni, za- ` 
Szczecinie tajnego składu amu- 
nicji, zawierającego m. in. jeden 
centnar- materiąłów wybucho- 
wych. Dwuch oskarżonych o u- 
krywanie tego magazynu aresz- 


nistów, którzy współdziałali 
przy zamurowaniu tego składu, 
aresztowano. s) 


murowanej w klatce hodowal) 
jednego z domów. Dwuch komu. 


z dwoma obdartusami, 
posiadającymi przy sobie jakieś 
złote przedmioty. 

Markiewicza odszukano z łat- 
wością i poddano badaniu, w któ 
rego wyniku paser zdradził na- 
zwiska swoich niedawnych klien 
tów, utrzymując jednak iż- do 
przeprowadzenia tranzakcji skra 
dzionemi votami nie doszło. 

Na podstawie jego zeznań are 
sztowano Wrzoska i Łutina, po- 
czem >- 

_ealą trójkę skontrontowano. 

Wrzosek usiłował w tym momen 
cie wprowadzić policję w -błąd 
podaiąc fałszywe nazwisko Ry- 
szarda Paluszkiewicza; po zba- 
daniu w wydziale rejestracyjnym z 
‘Urzędu Śledczego okazało się to 
jednak zwykłem usiłowaniem 
wprowadzenia śledztwa na fał- 
szywy ślad. a 

Zarówno Wrzosek jak i Łutin 
są wielokrotnie rejestrowanyrmi 
i karanymi złodziejami. 

, Jak ustalono — nocy. krytycz 
nej ukryli się oni pod chórkiem 
przy kaplicy Matki Boskiej i wy 
łamawszy kraty dostali się do 
wnętrza kaplicy, rozbijając 4 pu 
szki z ofiarami i rabując z ołta- 
rza złote vota, poczem zbiegli, o- - 
puszczając się z okna po linie. 

Lina ta zdecydowała o GOW i 
złoczyńców. 

—=HPOR—— 


Pożar w Łodzi 


składów bawełny 


ŁÓDŹ. 19.8; Dziś o godz. 17-€j, 
o ul. Kilińskiego wybuchł po- 
żar w składzie hurtowym baweł 
ny firmy „Ch. Cybuch*. Straż o- 


gniowa po 2-godzinnej akcji po- - 


żar zlokalizowała. Straty wyno- 
szą około 100.000 -zł. A 


ka RZ Niedziela, 20 REL 1933 r. 


Wyjaśnienia C. Z. 


¥ Otrzymujemy następujące pismo: 
| Były członek PPS p. Kawalec wy- 


dał list otwarty dó członków PPS. Nie- 


chcemy mówić tutaj o intencjach, ja- 
kiemi kierował się p. Kawalec, wydając 
teu list, Niewątpliwie w krótkim czasie 
~ zostana ene przez niego samego uiaw- 


nione į wszyscy bezstrotni ludzie będą ` 


je mogli ocenić. 
Jeżeli jednak zabieramy głos w tei 
sprawie, to tyłko z tego powodu, że 


p. Kawalec uznał się.za powołanego do. 


“ kwesiienowania gospodarki zarządu 


Centralnego: Związku Górników w Pol-- 


¿Sce į uczciwości poszczególnych kie- 
rowników przez przytaczanie niepraw- 
„dziwych lmb: celowo Złośliwie. interpre- 
towanych faktów. 

Zarzetów pod adresem Clirószcza, se 
kretarza ©. Z. G. w Katowicach, nie 
będziemy wyjaśniać szczegółowo, gdyż 
Chrószcz skierował sprawę przeciw p. 
Kawałcowi do sądu. Jednak jako od- 
powiedzialni za działalność Chrószcza 
jako sekretarza C, Z. G., czujemy się 
w obowiązku wyjaśnić zarzuty . prze- 
ciw niemu, odnoszące się do działal- 
mości w C. Z. G. 

Zarzut rzekomego pobrania lapóvwki 

przez sekr. Chrószcza od właściciela 
* domu przy úl. Marjackiej został swego 
czasu postawiony przez jednego z człon 
ków PPS. Na podstawie tego zarzutu 
C. Z. G. i Okręgowa Komisja Kiaso- 


wych Związków Zawodewych wydele- - 


gowaly speciałńą komisję, która po 


szczegółowem zbadaniu sprawy istati- 
ła, że właściciel domu przy ul. Marjac- 
kiej zapłacił Chrószczowi 1.900 zł. za 
` opróżnienie: lokali zajmowanych przez 
ZZM zawodowe w jego domu. Sima 


Tanaan 
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wiedzą przedstawicieli innych 
- ków, które ustaliły, że koszta przenie- 


"do 


ta została Chrószczówi wpłacona za 
związ= 


sienia związków zawodowych z lokatu 
przy uł. Marjackiej do domu własnego 


C. Z. G. oraz odstępne lokatorowi za: 


opróżnienie tych lokali, dokąd związki 
miały się przenieść, wyniosą 
1.900 zł. Sumę ią postawiono właścicie- 
lowi domu przy ul. Marjackiej jako wa- 


« runek wyprowadzenia się z jego do- 


mu. Ten godząc się na takie załatwie- 
nie' sprawy, wypłacił powyższą: kwotę 
rąk sekretarza  Chrószcża. Z 
pieniędzy w ten sposób otrzymanych 
Chrószcz pokrył wszelkie koszta: prze- 
porwadzki i wypłacił odstępne lokato- 
rowi, który opróżnił lokale pod nawą 
siedzibę związków. Na wypłacone kwo- 
ty Chrószcz przedłożył komisji dowo- 
dy w kwitach. Na podstawie tych do- 
wodów komisja uznała źarzuż pobrania 
łapówki przez Chrószcza za całkiem 
bezpodstawny. Działo-się to w r. 1929. 

Wobec takiego wyniku dochodzeń 
komisji — zarząd C. Z, G. nie miał po- 
wodu kwestionować kwalifkacji moral- 


"nych sekretarza Chrószcza. Możnaby: 


w tej sprawie-kwestjonować formalnie 


wydanie przez Chrószcza 75 zł. „prze- 
= pite“, według twierdzenia p. Kawalca. 


Zarzut ten jednak przy bliższem zapo= 
znaniu się nie jest istotny, bowiem 
przy przeprowadzce biur związków po- 
magalo około 16-osób — robotników, 


"członków związków. Po- całodziennej 


bezinteresownej pracy zaprosił sekre- 
tarz Chrószcz owych ludzi do res'au- 
racji, wydając na wspólną kolację 75 
złotych. 


Zarzut o nieprawidłowej gospodarce 


Hidlerowiec podstępnie zwabił 
ma drugą stronę gramicy 
„uczestników zlotu młodzieży polskiej 


"Wczotaj o godz.' 10.30 przed po- 
-łudniem na: granicy polskor- nie- 
mieckiei pod Szarlejem w pobliżu 
-dworca kolejowego Szarlej — Pie- 
kary przechadzało -sie dwu mło- 
dzieńców, uczestnków zlotu zwiaz 
ku młodzieży polskiei. którzy chcie 
li z ciekawości zobaczyć. iak wy- 
glada kraj po drugiej stronie gra- 
nicy. W pewnym punkcie zobaczyli 
po stronie: niemieckiej umurduro- 

wanego: hitterowca. . który: przy- 
pac gestami wabił ich do sie- 


"Oba. młodzieńcy, niedoświad- 
„czeni i nieznajacy stosunków ma na- 
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szei granicy, bezwiednie przekto- 


- czvli linie graniczną i znaleźli się 
-na terytorjum niemieckiem. Wów- 
czas hitlerowiec zmienił przyiaz- 
"ny wyraz twarzy, dobył rewolwe- 


tu i pod groźbą jego użycia odpro- 
wadził obu młodzieńców do By- 
tomia. 

Wśród osób. które zdaleka wi- 
działy podstep hitlerowca. nostepo- 
wanie jego wywołało oburzenie. 
Nazwiska: młodzieńców, ani miej- 
scowości ich pochodzeńia nie zdo- 
łaliśmy dotychczas ustalić. 

Sprawę podstępnego zwabienia 


"na teren obcy Roda zajął: 


się starosta. 


Ni esłychany tupet Volisbundu 
' Nowa pefycja do Ligi Narodów 


n Według doniesień „Kattowitzer 
Zeitung” zarząd Volksbundu wn ósł 


„petycję do:Ligi Narodów w Spra- 


wie  rzękomo. nieuzasadnionych. 
s konfiskat prasy PSE) 


z 


JKL. 


kiei w Polsce w kwietniu i maiu, 
* iakrówn'eż w sprawie stanowiska, 
zaietego przez prase polska i na- 
“woły wania społeczeństwa do boj- 
kotu gazet niemieckich. SiZ 
Doprawdy, trzeba mieć tupet, 


m mA 


Lekar zawinił | 
Śmierci robofnika w windzie? 


W związku z nieszczęśliwym wy 
padkiem, jaki miał miejsce na kopa! 


ai. „Gieschee”* w Nikiszowcu, dówia:.|- 


dujemy się, iż robotnik Stefan Kraw 


czyk zmarł w wyniku wypadku mi- 
I qocy w szpitalu. Spółki brac- 
iej. 
"Fak nas informują, Krawczyk do- 
piero niedawno opuścił szpital, bg- 


| 


dąc jeszcze poważnie chorym. Po- 
_ siadając jednak zaświadczenie leka- 
rza, iż jest całkiem zdrów, zgłosił 


| się do pracy. 


W pierwszym atoli: dniu, kiedy 
przybył do roboty, zieżdżając do 


"podziemi zemdlał z wyczerpania w 
„klatce wyciągowej, padając ua OSt- 
re kantysżełaznego obicia i doznał 


złamania kręgów. 


około: 


"rza Chrószcza 


"złotych. 


*miezbędniejsze potrzeby kongresu. 
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moralne w BREA zawodowych 


G. na list otwarty 


znaczkami zwiazkowemi jest także nie- 
prawdziwy i niezgodny Z przedstawie- 
niem przez p. Kawałca. Nie chodzi tu 
o znaczki będące w użyciu C. Z. G. 
dò kwitowania wkładek członkowskich 
C. Z. G., lecz o:stare znaczki dawnego 
Związku Górnkiów, wycofane z obie- 
gu. Sekretarz Chrószcz był jednocze- 
śnie sekretarzem. Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, do której na- 
leżało cały szereg oddziałów łuźnych, 
nie należących do. odpowiednich cen- 
tral zwiazków. Komisja ta administro- 
wała temi oddziałami, a niechcąc dru- 
'kować znaczków osobnych dla tych 


"oddziałów, wzięła część owych starych 
‘znaczków do kwitowania wkładek.: Na 
„tem tle doszło do nieporozumienia mię- 
“dzy sekretarzem Chrósźczem a oddzia- 


łem robotników fabryki porcelany w 
Bogucicach, którzy sądzili, że będąc 
obsługiwani przez Chrószcza jako se- 
kretarza Okręg. Komisii Zw. Zaw.. są 
członkami C. Z. G. i że Chrószcz kwi- 
tuje ich wkładki niewłaściwemi znacz- 


"kami i używa pieniadze ze składek na 


niewłaściwe cele. Nieporozumienie to 
zostało wyjaśnione przež zarząd ©. Z. 
-G., a sprawa. zebranych pieniędzy ze 
składek żego oddziału przez  komisię 
"rewizyjna. która ustaliła bezspornie na 


* podstawie dowodów, że zebrane pienią- 


dze zostały wydane częściowo na Zza- 
'sitki bezrobotnym członkom tego od- 
działu, wydańki orzanizacyłne i na pen- 
sie sekretarzowi Brzeczkowi. ` 


Zarzut kradzieży 900 zi. przy wła- 
maniu do biur Sekretariatu C. Z. G. w 
Katowicach- rzekomo z winy sekreta- 
ine jest uzasadniony. 
Sprawe kradzieży skierował Zarząd 
'G Z. G: do policji i prokuratora. - 

Zarzut odnośnie reperacii domu, przy 
której C. Z G. nie wziął rzekomo pod 
uwagę. interesów robotników, jest 
śmieszny. 

C. Z. G. rozpisał konkurs na roboty. 
Otrzymał 8 ofert: od przedsiębiorstw. 
W najwyższej ofercie żądano za ro- 
boty 36.000 zł. a w nainiższej 24.000 
Zgodnie ze zdrowym roz- 
Sądkiem i przepisami regulaminu — 
©. Z. G. oddał roboty przedsiębiorcy 
najtańszemu. Na płace robotników 


pracujących u przedsiębiorcy ORRI ALA E b 


nie miał i nie mógł mieć żadnego 


wpływu. 


Z p. Kawalca, jakoby w bilan- 
sie-C G. za rok 1929 brakowało 
SZA z domu w Katowicach za 2 
miesiące — jest w warunkach, w ja- 
kich prowadzi gospodarkę C. Z. G. nie 
słychanie naiwny. Przecież bilanse 
Związku podłegaiją nietylko kontroli 
Komisji Rewizyjnej, ale także i kon- 
“troli publicznej. Zarzut ten sfabryko= 
wat p. Kawalec celowo lub lekkomyśl 
mie. albowiem brak tych 2 miesięcy 
'w bilansie z r. 1929 tłomaczy się tem, 
że Zarząd chcąc uzgodnić termin zam 
knięcia bilansu Związku i domu w Ka 
-'towicach. musiał owe 2 miesiące prze- 
rzucić do bilansu na inny rok. 

Zarzut-jakoby Zarząd C. Z. G.. wy- 
dając na urządzenie Kongresu Miedzy 


. narodowego 9.000 zł, trwonił lekko- 
 myślnie pieniądze Związku, jest obli- 
czony 


na -nieznajomość rozmiarów 
kosztów związanych z potrzebami te- 
„go rodzaju ziazdów. Możemy zapew-, 
"nić opinię publiczną i członków na- 
"szego Związku. że nie wydaliśmy tych: 


pieniędzy. na bankiety, jak to złośli-- 


wie zarzuca p. Kawalec. lecz na naj- 
W 
rachunkach tego wydatku są także 0- 
bok kosztów kongresu — diety, dniów 


"ki, hotele i przejazdy naszych 17 de- 


legatów, biorących udział w kongre- 


< sie. 


Zarzut, że C. Z. G. wydając na prze 


strzeni całego roku.13.000 zł. na kosz-' 


ta zgromadzeń i konferencyj, wydał; 


‘na ten ce! zawiele i że jakoby pienią- 
"dze te wpłynęły do czyjejś kieszeni, 
jest tendencyjny, ZA roziegłość ' 
terenu działalności .C. - 


Z. G. na ogrom“ 
nej przestrzeni całego: Państwa gór- 
nictwo weglowe, kopalnie soli i sali- 


| 
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ny, kopalnie rud i przemysł naftowy), 
świadczą aż nazbyt. dobrze o -skrom- 
ności. tego wydatku. W wydatkach 
tych mieszczą się przecież koszta prze 
jazdu koleją i innemi środkami loko- 
mocii, noclegi. diety referentów, któ., 
remi są nie tylko sekretarze, ale"w. 
dużej mierze i członkowie. Związku. 
Sam p. Kawalec otrzymywał za zgro- 
madzenia zwrot kosztów od C. Z. G. 

Zarzut w' związku z wydatkiem 10 
tys. zł. rocznie na zawieranie umów 
i interwencie jest również tendencyj- 
ny. Nie iest to wydatek na sekreta- 
rzy, jak to stara się przedstawić p. 
Kawalec, ale są to koszta w związku 
z pertraktaciami i zawieraniem umów, 
oraz interwencjami u władz central- 
nych. Inspektoratach Pracy, Urzędach 
Górniczych i t. d. w Warszawie, we 
Lwowie, Krośnie, Borysławiu, Bitko- 
wie, Częstochowie. Rypnem i inhych 
miejscowościach. W pertraktacjach 
tych i delegacjach biorą udział w za- 
sadzie obok sekretarzy w: większej 
liczbie delegaci robotników, którym 
trzeba pokryć koszty kolei, noclegów, 
diety i stracone dniówki. -~ 

Zarzut, jakoby Zarząd C. Z.. G. ku- 
pił roczny kolejowy bilet 1-ej klasy 
generalnemu sekretarzowi — jest nie- 
prawdziwy. Zarząd. biorąc pod uwa- 
gę, że generalny sekretarz jest ciągle 
w podróży i że kupowanie każdora- 
zowo biletu nawet 3-ei klasy koszto= 
wałoby daleko więcei od biletu rocz- 
nego oraz, że sekretarz generalny zmu 
szony jest jeździć nocami, a we dnie 
odbywać zgromadzenia i konferencie, 
nabył bilet nie l-ej, lecz 2-eji klasy. 
Zrobił to i dlatego, że różnica ceny 
rocznego biletu klasy 3-ei i 2-ei jest 
minimalna. 

Zarzut jakoby Chrószcz pobierał pet 
się z C G. w wysokości 700 zł., 
"a generalny sekretarz 1.100* zł jest nie 
prawdziwy. Natomiast prawdą jest, 
że sekretarz Chrószcz, jak i general- 
ny sekretarz C. Z. G. pobierają papka 
mniejsze pensje. 

Uwaga p. Kawalca na temat „tajen 
niczei“ pożyczki dla C. Z. G. za po- 
rednictwem gen. sekr. Stańczyka. nie 
jest wcale tajemnicą. Generalny se- 
kretarz, będąc swego czasu w = 
„dynie pożyczył od Związku angel- 
"skich górników 21.000 zł. id spłacenie 
ciążącego na domu C. G. w Kato- 
„.wicach długu na rzecz Związku Me- 
talowców. 

Zarzut jakoby Stańczyk pożyczył 
od Związku na swoje osobiste potrze 
by pieniądze, jest nieprawdziwy. Gen. 
sekretarz Stańczyk nigdy eod Związku 
pieniędzy na swoie potrzeby nie po- 
życzał. 

Zarzut wysokiego wydatku na wy» 
jazdy zagranicę podany przez p. Kae 
walca w sumie 7.000 zł. jest wyjątko= 
wo tendencyjny. Normalnie wydaje 
C. Z. G. na wyjazdy swoich delega- 
tów na: posiedzenia egzekutywy Mie- 
dzynarodówki Górniczej około 3.000 
zł. rocznie, co jest uwidocznione w bi 
lansach z innych lat, które p. Kawalec 
przeglądał, P. Kawalec wybrał ied- 
nak wydatek z roku 1931, w którym 
obok kosztów wyjazdu generalnego 
sekretarza na posiedzenia egzekutywy 
Międzynarodówki Górniczej do Bruk= 
sek/ Londynu i Madrytu, mieszczą się 
także koszta: 5-ciu delegatów naszego 
Związku na międzynarodowy zjazd 
górników w Nimes we Francii. 

Tak oto wygladają w świetle praw- 
dy „rewelacyme“ zarzuty pod adre- 
sem gospodarki C. Z. G. 

Ocenę tych zarzutów. i intencje p: 
Kawalca pozostawiamy  bezstronnej 
opini: pubłicznej. a przedewsżystkiem 
członkom C. Z. 

(>) Antoni Kozubek. ore FOINA 
A Zarządu Głównego C. Z. G. (robot- 
nik kop. „Kazimierz*). 

- (—) Jan Hyka, przewodniczący - 
Komisji Rewizyjnej (górnik kop. „My- 
stowice“). 

(2) Jan Lebiedzki, sekretarz Komia 
słi Rewizyjnej (robotnik kop. .„Re- 
nard“). 

(>). Ferdynand. Markens (górnik), 

"ZK Franciszek (górnik) 


er 
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Sypmy Kopiec 
.. Wyzwolenia! 


-7 Rosnący w oczach „Kopiec 
Wyzwolenia“ w Piekarach, Sy- 
"pany jest rękoma członków róż- 

— nych organizacji polskich, przy- 
 bywających indywidualnie bądź 

- zbiorowo. 


Nie wszystkie jednak organi- 

" zacje wiedzą o rozpoczęciu sypa 

- nia kopca i jego ZYCH 
` znaczeniu. 


© "Kopiec ten ma być pamiątką 
złączenia Śląska z Polską po ty 
„ lowiekowej niewoli, oraz sypany 
„jest dla uczczenia 250-ej toczni- 
"cy przemarszu wojsk polskich 
"pod dowództwem króla Jana III 
Sobieskiego przez Wielkie Pie- 
- kary na odsiecz Wiednia. 


Dlatego też byłoby pożąda- 
"hem, by wszystkie towarzystwa 
' polskie urządziły. możliwie licz- 
. ne wycieczki do Piekar, gdzie na 
„miejscu otrzymają wszelkie na- 
rzędzia techniczne, oraz by przy 

"wożono ziemię z miejscowości 
„związanych historycznie z po- 
- wstanami, plebiscytem i wogóle 
z wysiłkami pokoleń polskich. 


Ewentualne wcześniejsze zgło 
"Bzenia kierować należy na ręce 
"p. o. nacz. gminy w Wielkich 
Piekarach p. Feliksa Wróbla. 


Strzelanie 


D Odznakę Strzelecką 


© Komenda Pow. Z. S. w Katowicach 

w myśl hasła: „Polskę obronimy kara- 

inem a nie rezolucjami uchwalonemi 

-+ na wiecach“, urządzą zarówno w Ka- 

=towicach jak i w poszczególnych gmi- 

» nach powiatu Katowickiego strzelanie 

- ò Odznakę Strzelecka III i II kl. Do 

"dnia 13 b. m. przystąpiło do strzelania 

w Katowicach 823 osoby, przyczem Od- 
"tnakę Strzelecką zdobyło 234 osób. 


Równocześnie w czasie od 1 — 13 
b. m. odbywały się w szeregu miejsco- 
` wości zawody strzeleckie. przyczem w 
'IMysłowicach na 62 strzelających zdo- 
było Odznakę 32, w Siemianowicach na 
-116 — 60, w Nowej Wsi na 52 — 21. 
„w Nikiszowcu na 68. — 27, w Bielszo- 
` wicach na „74 — 58. w Szopienicach na 


- 112 — 47. w Brzezińce na 74 — 43, w | 


Janowie Miejskim na 99 — 22.. 


* Ogółem zatem do 13 b. m. w Kato- 
»micach i w powiecie wzięło udział w 
" strzelaniu 1480, a Odznakę Strzelecką 
* zdobyło 544 osób. Jak z powyższego 
"zestawienia wynika. około 70 proc. 
- strzelających nie wypełniło warunków, 
"wymaganych dla uzyskania Odznaki 
' Strzeleckiej. | 


Z powyższego zesławiEnia wynika 
również, że sport strzelecki nie stoi na 
e wysokości, na jakiej stać powinien. 

,2 uwagi na konieczność państwową. Dla 
"tego też nie powinno być obywatela- 
„Polaka, gdyryby nie posiadał Odznaki 

: < Strzeleckiej, widomego. znaku gotowo- 
aibei: bojowej w. obronie wolności i nie- 

SZ. _ Maruszalności granie Rzeczypospolitej. 

 —*-Chcąc udostępnić  jaknajszerszym 

« Warstwom „zdobycie Odznaki Strzelec- 
kiej. Komenda Pow. Z. S. w Katowicach 
„urządzać będzie do końca b. m. zawody. 
: strzeleckie na strzelnicy ©  gamizonowei 


rw. Katowicach «codziennie od godz. 16 


Rd 18-ej. a w niedziele i "świeta przez 
cały dzień od godz: 9-ej — 18-ej. zaś 
SN powiecie Katowickiem w ‘czasie od 
20 — 24 sierpnia b. r. w. miejscowo- 
"ściach: ` Kończyce. Makoszowy, Bań- 
-gów. Mała Dąbrówka. Przełajka i My- 
Per 

"Komenda Pow. Z. S. jest przekonana. 
% nie znajdzie się w Katowicach i w 
powiecie Katowickim / obywatel-Polak: 
któryby nie zechciał wyćwiczyć swoich 
= pezu i dłoni w obronie ojczyzny. - 


NOWY CZAS Niedziela, 20 sierpnia 1933 n - 
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inc 


Gzesi nie puścili młodzieży polskiej 


na uroczystości jubileuszowe w Piekarach 


Niesłychanie, przykre wrażenie 
wywołała na Śląsku nadeszła tu w 
ostatn ei chwili wiadomość, iż wła- 
dze czechosłowackie nie udzieliły 


zbiorowego paszportu młodzieży “ 


Trzy kule niemieckie | 


w litewskiej piersi 


"Lat 523 upłynęło, gdy znowu Litwini 
spotkać się musieli z krzyżackimi po- 
"tomkami na właściwym tymże Krzyża- 
kom gruncie. A grünt ten określony zo- 
„stał i wytyczony przez logikę dziejów. 
Jest to żelazna logika. - 

W roku pańskim 1410, dnia 15-g0 lip 
ca, w tejże samej okolicy, niezbyt od- 
ległej od Szczecina — pod wiekopom- 
nym Grunwaldem i Tannenbergiem. na 
rodowy bohater Liiwy, wielki. książę 
"Witold, w decydującej orężnej rozpra- 
wie hufcami swoich Litwinów i Biało- 
rusów przeciwko Krzyżakom wspoima- 
gał wojska krewniaka swego polskiego 
króla Władysława Jagieły. 
` Równo 523 lat potem tylko o trzy 
dni później, bo nie 15-go tylko osiemna 
stego lipca 1933 r. w tejże samej oko- 
licy, bo pod niezbyt od Grunwaldu da- 
lekim ` Szczecinem, zestrzeleni i zabici 
"zostali przez krzyżackich potomków 
bohaterowie Litwy współczesnej, zwy- 
cięzcy Oceanu, lotnicy Darius i Gire- 
njas. 

Fakt ten ma bardzo osobii wą wymo- 

wę! - 
. Litewski naród w wiekach XHI, XIV 
i XV „wykazał niesłychaną 1 — jeżeli o 
| środki i zasoby” idzie — wprost niewi- 
dzianą poprzednio tężyznę i ekspansję. 
Kopiami swemi bili Litwini o bramy 
Wielkiego Nowogrodu i moskiewskiego 
Kremlu i macierzy ruskich ziem — Ki- 
jowa. A potem... 

A potem byliśmy braćmi. A bratała 
nas poza wszystkimi, innymi względa- |. 
mi twarda dziejowa konieczność samo- 
obrony przed zbójeckim t korsarskim 
X sąsiadem od strony Zachodu. s 

-I teraz ciągle jeszcze korsarze ci 
czujni. na straży są przy ujściu. wspa- 
małej Titewskiej rzeki Niemna — w 
 Kłajpedzie. I nie tylko tam, 
Bohaterscy lotnicy litewscy Darius | 
> Girenias opodal Grunwaldu, pod Szcze- 
ciem, po przelocie Oceanu od kul nie 
mieckch zginęli prawię na progu swej 
| Ojczyzny. 

Litewska ekspansja Z wieków ubie- 
głych częściowo przeniknęła, wzmogła 
i tężyznę podtrzymała dwu bratnich na 
; rodów. - I dlatego: mógł być Grunwald, 
-a jeszcze potem , „Hołd: Pruski”, a jesz- 
cze potem — i t d. it. d. Wykazać 


Sekcja zwłok. kapitana Dariusa Wwy- 
- kazala; że w jego litewskiej piersi by- 
sły, trzy” kule < niemieckie.  Prawdopodob 
nie kule te przeznaczone były dla in- 
"nych lotników od Wschodu, a więc dla 
„nas w pierwszym rzędzie, z której to 
«strony czują to krzyżackie potomki, — 
że grozić im może Peu jakie niebez- 
‘pigczeństwo::. ; : 

- Ekspansja. i teżyzna. w ' dawnych wie 
act" litewskiego - narodu. przejawiała 
się nie tyle Ww formie" zbiorowej ile ra- 

| czej dzięki wybitnym 
„ściom poszczególnych. mocno następnie 


w dziejąch zapisanych osobistości Mia ków naukowych, oraz książek po-. 


„dndywidualno- 


_ sie nich zmieniło. Wieje rzeczy zosta- 


le obustronnych pretensyj, Zwyczajnie 


to przecież latwo może sekcja dziejów. | stosowanych: do nowych 


| 


'1933). 


„ków: naukowych; dozwolonych do. 
użytku: w: szkołach średnich ogól- 
nokształcących = na 
1933—34 (Lwów 1933). 


polskiei w Czechosłowacji, która 
wybierała się na uroczystości ku 
czci króla Sobieskiego do Wiel- 
kich Piekar. 


Jak se dowiadniemy. na uro- 


Kiejstutów, Wi- 
A potem zaczęły 
I dużo się w cza- 


dowych, Olgierdów, 
toldów, Jagiełłów.. 
płynąć lata i wieki. 


ło zapomnianych i narosło również wie 


jak między sąsiadami. 


Gdy w Kownie uczeni chirurdzy skal 
petem otworzyli pierś zwycięzcy Oce- 
anu, kapitana Dariusa i wnikliwe ich 
wejrzenie namacało tam trzy wraże ku 
le niemieckie — jakie myśli nasam- 
przód dorywcze musiały się im nasu- 
nąć i jakie myśli następnie historjo- 
zoficzne jeżeli idzie o  wielowieczne 
zmagania się małej, gdy sama sobie 
jest zostawiona, wątłej i słabej Litwy z 
przemożnyni niemieckim żywiołem? Ja 
kie myśli?! 

Jeżeli wyniki tej kowieńskiej sekcji 
przyjmie do wiadomości międzynaro- 
dowa opinia publiczna, jeżeli upewni 
się, że tak istotnie było, jak było — 
wówczas, pomijając tęże opinię między 
narodową — chyba kowieńscy chirur- 
dzy dojdą do wniosku, że rację miał 
narodowy bohater starej Litwy, wielki 
książę Witold, gdy przed pięćset dwu- 
. dziestu trzema laty w skwarnym mie- 
siącu lipcu, w którym od wrażych nie- 
_ mieckich kul zginęli bohaterowie Lit- 
"wy współczesnej — pociągnął byl z 


hufcami swoimi przeciwko tymże Niem 
"com na pomoc swemu krewniakowi... 
Bardzo to jednak osobliwe, że cicho 


= jest ciągle i głucho o tej zbrodni w Eu- 
„ropie. 


w związku z podanym przez pra 
sę komun'katem 0 niewłaściwej 
reklamie podręczników szkolnych 
min sterstwo W. R. i O. P. ponow- 
ne zwraca uwagę. że wolno uży- 
wać w, szkołach tylko podręczniki 
wymienne w pub ikaciach, opra- 
cowanych ' przez "min sterstwo, a 
„wydańych.przez Państwowe Wy- 
„dawn ctwo > Książek ` Szkolnych 
(Lwów, ul. Kukowa Nr. 21) p. t.i 
1) <Sp's książek: szko mych. przy- 
progra- 
mów i dózwolonych do użytku wi 
1. 2i 5 oddzałach szkół powszech 
nych oraz w .l-szej kl. gimnazial- 
nei w r, 1933—34 (Lwów 1938). 
2).Sps książek szkolnych i środ 
ków naukowych, dozwolonych do 
użytku w. szkołach powszechnych. 
ma rok szkolny 1933—34 wow 


— ma 


3) Sp: S aż oni i środ 


tok” szkolny | J 


4) Spis książek szkolnych i środ 


czystości w Piekarach Wielkich 
przybedą tylko organizacje  cze- 
skiej -młodzieży ` katolickiej. zaś 
młodzież polska wskutek odmowne 
go stanowiska władz czeskich 30- 
zbawiona została możności wzięs 
cia udziału w uroczystość ach, 


'W-związku z niedzielnemi uro 
czystościami ku czci Sobieskiego 
w Wielkich Piekarach od szeregu 
już dni trwa liczny ziazd wycie- 
czek i osób prywatnych z naidale. 
szych zakatków Rzeczypospolitej. 
Do zwiekszenia ruchu na Śląsku 
przyczynia, sie także zlot zwiazku 
młodzieży polskiej, w którvm u= 
czestniczy około 12.000 osób. Na 
niedziele spodziewany jest przys 
jazd na uroczystości w Piekarach 
około 100. 000 OE 


Krwawa hika 
między szwagrami 


Z Rybnika donoszą: Ubiegłego ra 
tia doszło do. krwawej bójki aa po- 
lach Gaszowic pomiędzy szwagia= 
mi Janem Rózgą i Maksymilianem 
Lazarem. 

W czasie bójki Rózga pobit tak 
dotkliwie kamieniem Lazara po gło- 
„wie, że ten silnie krwawiąc, padł 
nieprzytomny na ziemię. Okaleczo- 
nego odwieziono do szpitala św. Jul 
jusza w Rybniku, a krewkim szwag 
rem zajęła się policja. 


Narzeczony zabócią 
przyszłej teściowej 


Onegdaj doszło do vwałtownej 
sprzeczki pomiędzy -Janem - Kol- 
nym a iezo narzeczoną Gertrudą 
_Jabtonkówna w Nowej- Wsi. Do 
nieporozumienia młodych  wmie= 
szała sie matka Jabłonkówny. któ 
ra krewki narzeczony pobił tak do= 


ARA że doznał pęknięcia czasz 
1. 


Przew eziona do 


szpitala ją: 


błonkówna zmarła. Kolne ego ATESZ 
_towano, > 


:ze:( 
wW sprawie 


molea ków szkolnych 


mocniczych dla uczn* ów. dozwo'o 
nych do użytku w sem'nariach nau 


czycielsk ch ha r. 1933—34 (Lwó 
1933). CY 


Pon mafocykiem 


Wczoraj przed południem na Szo« 
‘sie pomiędzy Szopienicami i Sos 
nowcem najechał motocyklem Sta= 
ms'aw Sztuka z Rabki: (pow. a0w0- 
tarski): na 33-letaiego Wiktora Czo» 
-beraz Szopienie (Warszawska 36). 

Skutkiem. upadku Czober doznał 
ogó mych poważnych obrażeń ciałą 
A złamania łewego przedramienia, 
zaś motocyklista- przy upadku 
zwichnął sobie nogę. ~ 


(Czobera  odstawiono do szpitala 


miejskiego. w Sosnowcu, gdzie po- 


został pod opieką. od 


Pogoda 


Śląsk, Podhale, Tatry, Małopol- 
| ska wschodnia, Wołyń i Podole: 
pogoda stoneczna o zachmurzeniu 
um'arkowanem lub niew 'elkiem. 
Rano mgły. C'epło. Słabe wiatry; 
Z - 26 zachodnich. y 
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Streszczenie 
nowej powieści 


d, t. „Złowróżbna Zjawa” 


Na zamku Świerkłanieckim.  jęczą- 


cym pod ręką krwawego tyrana, bur- 


Jarosława Zaborowskiego, po- 
ukazywać zjawa jakiejś 


grabi 
czyna się 


` „białej damy“, wróżącej każdorazowo . 


nieszczęście. Nurt wypadków poczy- 


na się szybko toczyć od chwili, kiedy - 
mściwy burgrabia, podobno nieślubny . 


syn pana na Koźlu, Bytomiu i Świer- 
klańcu — księcia Władysława. znie- 
ważą, bijąc kańczugiem  siwowłosego 
starca, Rymszaka, wójta Kozłowej Gó 
„ry. W.tym samym właśnie czasje-cór 


“ka wójta, Jagna. spotyka się na pota-, 
, jemnej schadzce: miłosnej z jednym z. 


` giermków zamkowych, zaufanym bur 
grabiego, Miłoszem 
—oho 


-Monagraf a turystyczna 
Sląska. 


Redakcja wychodzącego w Warsza 
wie czasopisma „Wiadomości 
styczne“ oddział -w 
ska 45, tel. 17-77). która tworzy 


0- 


becnie encyklopedję turystyczną Pol-: 
ski, -składającą się z oddzielnych nu- 


merów, poświęconych każdorazowo 


jednemu tylko województwu, przystą. 
„piła do opracowania numeru śląskiego: 
mono- 
grafii szeregu województw można się 
„spodziewać, że naibliższy numer wy- 


Po opracowaniu i wydaniu 


"dany zostanie z całą pieczołowitością. 
_. Niewątpliwie wydanie takiej mono- 
‘grafii, obrazujące) piękno krajobrazu, 
zabytki oraz dorobek gospodarczy wo 
„jewództwa śląskiego, będzie miało du 
że znaczenie i przyczyni się. do zapoz 
-nania szerszego ogółu z meco egzo- 
tycznem bogactwem krajobrazu i 
"skarbami śląskiei ziemi. 


.. 


Restaurator wraz z gośćmi. 


(powędrował na kom'sarjat 


- Wezoraj nad ranem wychodzą 
Maksymiliana 
-Paszka w Król. Hucie (ul. ks. Łu. 
-kaszczyka), będący mocno pod: 


c z restauracji 


gazem, poczęli się na- ulicy głoś- 
no awanturować, co mimo Spóź- 
nionej pory wywołało spore zbie 
gowisko. Przybyli dla interwen 
cji trzej policjanci zostali zelże- 
ni przez  podpitych, « którym 
dzielnie sekundował a nawet 
przewodził sam restaurator. Nai 
głośniejsi z paczki Bernard Wie- 
“lok, Alfons Koj i Wincenty Frey, 
"powędrowali -dla wytrzeźwienia 


"wraz z Paszkiem na: „komisariat. |. 


policii 


Policja stanu New-Jork w walce ze 


* Tury-. 
Katowicach (Młyń. 


NOWY czas idzich 20. sierpnia 1033 r 


Tadd zwalali winę na ofiarę 
Dostali za napad po roku więzienia 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach odpowiadali wczoraj Jan 
Dziadek, aKrol Olszak i Alfred Bań- 
czyk za. dokonanie napadu 
kowego ma szasie koło Gostynia na 
urzędnika prywatmego Gałuszkę. 
Oskarżeniź przypuszczając, że Ga- 
łuszka będzie posiadał przy sobie 
większą kwotę, zaczaili się nań na 
drodze, a kiedy nadjechał ua rowe- 
rze. rzucili się ma niego znienacka, 
pobili go do nieprzytomności i za- 


rabutm-. 


| 


;:3e'( 


brali mu portfel z zawartością 150 
zł. oraz rower. E 

Na rozprawie oskarżeni  tłoma- 
czyli się, że Gałuszka sam sprowo- 


kował zajście, że był rzekomo piia- 


ny. Ea 
Wobec jednakże złożonych pod 


przysięgą zeztiań przez samego po-. 


szkodowanego, tłomaczemiu się 
oskarżonych nie dano wiary i sąd 
zasądził każdego z nich ną kare po 
jednym roku więzienia. 


"Wizyta przedstawicieli 
zagranicznego przemysłu nalłowego w Polsce 


W dnu 15- -ym b. m. przybyli do. 


Warszawy pp. Gustaw Nobel i 
Henry Bedford 
rady nadzorczei spółki 

„Standard Nobel -w Polsce". 
Celem przyjazdu . było zorjento- 
wanie się w stanie przemysłu naf- 
towego w Polsce, jego widokach 
wyśca z kryzysu. T możliwościach 


akcyjnej 


Tozwojowych: 


Jak wiadomo, grupy przemysto- 


Wer które reprezentują wymien’ e- 


ni, -zainwestowaty poważne kapi- 


taty- w. polskim- „przemyśla -nafto- 
wym, tworząc po woine * 


Król Wiktor Emanuel i marszałek Balbo, 
tych na unop. uczestników. gig antycznego 
EAU włos kier 


strajkującymi - nami. 


„jr. — członkowie 


spółkę. 


„Standard Nobel., W Polsce", ŚR: "będą- 
cą obecnie jedną z największych 
organizacyj, pracwących w polskim 
przemyś!e naftowym. 

W dniu 18-ym b. m. pp. Gustaw 
Nobel i Henry. Bedford . zostali 


przyjęci na dłuższej audiencji przez. 
p, premiera 
„złożyli wizyte Panu Marszałkowi 


Jędrzejewicza 


Piłsudskiemu w Belwederze, skła- 


-dając swe podpisy w ks gaze od- 


wiedzających, 

P. premier Jedrzejewicz rewizy- 
tował pp. Gustawa Nobla i Henry 
Bedforda w Hotelu Europe'skim. 


żegnają odchodza- 
lotu hydroplańów 


"oraz 


; biżuteria 


i Sprawa o 
Polskicgo Banku Handlowego 


W związku z lcznemi zapytaniami 
naszyćh Czytelników w sprawie złożo= 
nych przez nich oszczędności w oddzia 
łach Polskiego Banku Handlowego, któ 
re istniały w czasie plebiscytowym w 
kilku miejscowościach Śląska, podaje- 
my- do wiadomości, że bank ten znai- 


duje się obecnie w likwidacji i mieści 


się w Poznaniu. Waloryzacia złożo* 


mych w markach polskich i niemieckich 
oszczędności, będąca w zasadzie b. ni 


ską, wobec faktu, że bank ten jest spół 
ką akcyiną, jest wyższą niż w innych 
instytucjach oszczędność: jowych. Wi 
sprawach tych należy się zwracać bez 
pośrednio do tej instytucji, adresując 
Polski Bank Handlowy w Likwidacji, 
S. A. Poznań, Aleje Marcinkowskiego 
19. Ostateczny termin zgłoszeń wszeł- 
kich prtensyi upływa za dwa miesłące. 


Komu zinat chłopi 267. 


Mieszkaniec Michałkowice Ed- 


b 


ward Niesito napotkał wczoraj oao 
drodze polnej w pobliżu Wielkiej 


Dąbrówki błąkającego się 7- letnie- : 
go chłopca Rudolfa Blika. 5 


"Malec nie potrafił: podać ao 
miejsca zamieszkania, ani żadnych 


bliższych szcz egółów odnoszących 
-siç do jego rodziny, wobec czego p. 
'Niesito odprowadził go. do. komisar< 


jatu- policji w Wielkiej Dąbrówce, 
skąd przekazano go narazie do za= 
kładu św. Józefa w Wielkiej Dąb- 
rówce. : > Yes 


Rodzice zechcą się zgłosić do za* 


kładu po odbiór swej zbłąkamej lam 


toroŚli 
| > 4 2 e 
Wróżby ma dziś > 


Dzień dzisiejszy przynosi spotęgo+ sę 
wana radość życia i nadaje się do. roz. 


owijania aktywności towarzyskiej £ da 


załatwiania wszelkich śpraw . związa= 
nych z teatrem. DOWIE m ; 

* Gorszy nastrój, jaki. sę może pola- ; 
wić koło godz. 10-ej — bedzie nosić 


charakter krótkotrwały i przemijają 
"cy; a godziny obiadowe nadają. się do 
rozwijania aktywności życiowel. 


Dzień dzisiejszy może nam praya: 
nieść nieoczekiwane korzyści lub zy= 
ski, spotęgowanie się naszego życia 
indywidualnego szersze poglądy, no= 
we zainteresowania i bardziej postę- 
powe ideje, chęć reform i spotęgowa- 


nie się. dążenia do indywidualności, sa! 


modzielności jì niepodległości. 
Gorszy nastrój, jaki może się za- 


znaczyć koło godz. 18-ej — wkrótce 
a wieczór obieouie ekspansię 


ustąpi, 


umysłową fizyczna. nowe „ALECA 


* mał posada już jest obsadzona. 


pora» 


CJĘ: | 


AA CZAS AN 20 da 1933 r. 


igi Konne. 


JOZEFA > WEDY. 


i 


urządzone przez Towarzystwo Wyścigów Konnych, Ziem í Zachodnich 
T. z. odbędą się w Katowicach na torze w: Brynowie w dniach 27 
sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20 i 24 września 1933 r. 
Początek gonitw o godz. 15-ej. 


? 


Wyścigi odbywają. się. > względu 
na pogodę, ; ; : 
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l 


dad do E mlodego człowieka 


| Panie Redaktorze! Tylu , już 
było innych, nech więc 1 ia o- 
trzymam: dobrą od pana- radę. 
< Zgórą dwa. lata temu ożeni- 
“fem się z pnienką; którei przez 3 
dłata byłem narzeczonym.. 

W rok po zapoznaniu się z nią 

zachorowałem 

ma żołądek i — n'e wiem już z 
„jakiego powodu — przyłączyła 
się: do tego gruzlica. K'edy Je- 
karz pomformował mne co do 
tego, opowiedziałem lojaln e na- 
rzeczonej 

rezygnując z zamiaru żeniaczki. 
Pod wpływem jednak namów 
jej rodziny i iej własnych zgodz: 
łem się na Ślub, tem w'ecei, że 
zapewniano mnie; «iż przy ich 
„starannej opiece 

; wkrótce powrócę do zdrowia, 

tego też powodu nie pozwo- 

| fiti mt przenieść sę do brata. 
„Wkrótce jednak złudzenia moje 
prysły, © 
i "poczęto. mi dokuczać, 

Żona przestała się müa zupełnie 
„zaimować, tak, iż doszło do te- 
go. że ob'ad bywał późno popo- 
tłudniu a bieliznę musiałem nosić 
nawet j 

* po trzy tygodnie, 

Kiedv zrobiłem żonie z tego po- 
| 


„Ddoowiedzi Czytelnikom 


Zrozpaczona Elżbieta. Niestety. nie. 
mieliśmy żadnego wpływu na obsa- 
dzenie tei posady. Firmie ogłaszaja- 
cej się odstąpiliśmy pismo Pani. ied- 
, Może 
jeszcze coś. się. nadarzy. 

B. 400. Nie przystuguie Panu Zwtót 


wpłacońych do Zakładu. Ubezpieczeń. 
Ww 


Społ. Pracowników Umysłowych. 


sprawie tei istnieja jednakże inne mo 
Żliwości. 


` nik umysłowy, to można zmusić zatru 


dniające Pana 


przedsiebiorstwo do 


` przyznania tei samej kategorii i wyna 


gradzania według norm dla pracowni- 
ków umysłowych, oraz odpowiedniego 
ubezpieczenia. Nie znamy wszystkich 
okoliczności, ale nie jest wykluczone 
że możnaby to przeprowadzić z dzia- 
łaniem wstecz. Wówczas byłyby i 
uratowane Pańskie składki z tego o- 
kresu. : Przeprowadzeniem tego powin 
na sie zająć orzanizacia 


że Pan występiwać sam. O rozstrzy 
gnięcie należałoby się zwrócić do ko- 
misii taryfowo - fachowej przy związ 
‘ku pracodawców. jeśli jest ona przewi 


dziana umowa: zbiorowa. „dla: pracow- 
ników umysłowych, lub też do a 


sii poiednawczo arbitrażowej. 

sprawie tei należałoby anwel W 
bardzo rozważnie. i sprawdzić 
pierw wszelkie możliwości prawne, 
by przez niewczesne wystąpienie nie 
utracić: pracy. (W każdym zaś razie 
nie mogą być. Panu potrącane' świę- 
tówki, jeśli praca Pańska jest tego ro- 
dzaju, że misi Pan być czynny bez 
względu :na zatrudnienie innych. . Moż- 
= to zaskarżyć do sądu przemysłowe 


Ponieważ poprzednik Pana. 
5 lak i Pan sam. pracował na: zajimowa-=: 
nem obecnie stanowisku. 


OE, O O WE W RZN O PO PE O NĄ, 


jako pracow 


zawodowa, 
jeśłi Pan do. iakiel, należy łub też mo- ; 


naj- 


CŘ COO W WO POZO O O WE WO e 


-go z Czechami, 
dniach 2—3 września b. r. w Warsza- 


wodu wymówki, bracia jej. pobi p 


lt mnie, wygrażając 
, zabiciem, 


“Ze wzgędu na dalsze szykany: |. 
przen'osłem się do mej matki: Z |. 


Ów jednak teścowei ` 


żona. mnie wkrótce porzuciła | 
a nawet jak przypuszczam. na- 


braci, by mne znowu 
Po iakimś czas'e: na per- 


mówiła 
pobili. 


swazie powróciła do mnie: żona,. | 


ki materialne, jak emi krerowa- 
ła sę żona wychodząc wogóle 
za mnie zamąaż i powracaąc do 
mnie z powrotem. Chodziło jer 
i rodzinie o moje zarobki a po 
ewentualnej śmierci 

o rentę, ` 
Tak jedynym był ten motyw, że 
'mawet swojej wyprawy 1:0- Spro 
wadziłą do mnie. Cóż, będąc cho 


rym, niewiele mogłem zarobić 


a ostatnio 

jestem wogóle bezrobotnym, : 
Sądziłem początkowo, że jeśli 
wychodząc za mnie: zamąż k'e- 
rowała Się jakiem'ś idealistycz- 
nemi pobudkami i żyw: ionem do. 
mnie uczuciem, to te 1 eporozii- 


| 


| 
aż 


deęczmcy, niż dzisiaj. 


mienia naszę „jesi tylko lotami 
odsuitąć jej rodz: mę, 

prędko przeminą - 
‘i rzeczywiśc:© 
wróci mi zdrowie. 
-~ Srodze się „jednak  bożdyfitikć: 


Postępowanie jei odbiera mnie | 


tẹ mewi ielką  resztkę sił i jeśli 

me udzieli mi Pan jakiejś sku- 
tecznej rady, to 

wpędzi mnie ona do grobu. 

R. L. z Nowego Bytomia. 

— Źle się stało; że w ięgł Pan na 

mowom i ożenił sę mie będąc ALE 

pełnie zdrów. Łatwiej wówczas 


"było przeprowadzić Panu sol dną 


kurację gdzisś w jakiejś specialnej 
Z opisanego 
przez Pana: postępowań a żony: la- 
sno wynika, że nie wiąże jei z- Pa- 
nem uczucie a kierowała: się w 
swoich czynach z mnem wyracho- 
waniem, N'ech się Pan od niej na- 
razie stanowczo -odgrodzi, bo z 
takiego pożycia małżeńskiego - tyi- 
ko obraza Boska wynika. Jest Pan 
ubezpieczony, więc proszę poczy- 
nié starania, by wysłano Pana 
gdzieś na kurację, a kedy powró- 
ci Pan Zupane do oN; to Ewa 


odbywającym się w CIWF na Biela- 


W piątek rano przybyła do Pragi pol 
ska ekspedycia kajakowa na mistrza 
stwa Europy pod kierownictwem inż. 
Ciechego w składzie: jedynki — Wei- 
dermahn i Pyka, dwóiki: Wittenverg 


— Pudowski (Warszawa) i Tinschert 


— Schenk (Katowice). 
Ekspedycja polska powitana była w 


Pradze na dworcu przez gen. Klecan- 


dę, prezesa Cz. Zw. Kanoistów. 
Zawodnicy polscy czują się dobrze, 
w- piątek po południu trenowali na 
Mołdawie. Dotychczas przybyli do 
Pragi zawodnicy Austrii, Niemiec, Da- 
nii, Francji i Jugosławii. 
kongresie międzynarodowym, 
który odbędzie się w czasie  -zawo- 
dów. wezmą udział Sia 15 
państw. . x 
4 434 
Konferencia skautów słowiańskich, 
odbyta w czasie międzynarodowego 
Jamboree w Gódóló. uchwaliła zwo- 
łać zlot (iambo) skautów _— słowiań- 
skich jeszcze w r. b. w Polsce. a w ro 


ku 1934 zorganizować kurs, instrukto- 


rów- skautowych '— Słowian z udzia- 
łem 10 instruktorów z każdego pań- 
stwa. 

Na konferencji tel postanowiono po 


zatem propagować szeroko ruch. skau: 


towy wśród dziewczat kraiów słow'ań 
skich, szczególniei w Bułgarii îi Jugo 
sławji, gdzie ruch ten iest dość słaby. 


3% 


Zawodnicy polscy przygotowują się 
starannie do spotkania lekkoatletyczne 
które odbedzie się w 


wie. 
Nad ienineiem naszych reprezen- 
tantów czuwają w okręgach specjalni. 


delegaci PZLA, nadto szereg zawodni. 
ków trenuje na obozie akademickim, 


„tach. 
%* 

Najlepsza lekkoatletka czeska, Koub 
kova, która na Masarykowych Hrach 
pokonała -Walasiewiczównę, 
w tych dniach w biegu na 1000 mtr. 


fantastyczny wynik — 3 min. 3 sek. 


Wynik ten jest lepszy od światowe- 
go rekordu Angielki Eunn 0 1,8 sek. 
W ten sposób Koubkowa zapisała się 
na listę rekordzistek światowych. 


Definitywne zgłoszenia osad do wio 
ślarskich mistrzostw Europy w Buda- 
peszcie, w dniach 25 — 27 b. m., przed 
stawiaią się następująco: 

Ogółem do siedmiu biegów o mi- 
strzostwo zgłoszone 60 osad: obeimu- 
jacych 235 wioślarzy, reprezentują- 
cych t2 państw: Belgie. Francję. Wto- 
chy, Szwaicarię. flołandję. Fiszpanię, 
Czechosłowacię, Węgry, Polskę, Ru- 
munję i Danię. 


Prezes naiwyższej rady wych. fiz. 
ZSRR: oświadczył, że 748.000 osób 0- 
trzymało w r b. państwowa sowiecką 
odziiakę sportową, a cztery miliony 0- 
bywateli do odznaki tej- sie przygo- 
towuie. 

W sdniu 1 września b. r. przybędzie 
do.Odesy hiszpańska reprezentacia. pił 
karska robotnicza. która rozegra: spot- 
kania w Moskwie, Leningradzie 1 
Charkowie. ŻY 

* 


Amerykanin Zibelman. człowiek- 0 


"nogach amputowanych po kolana, pró 
"bował w tych dniach ponownie prze- 
"płynąć kanał La Manche. 


"Po 12 godz. pływania, 


«wszy Około 9 mil: morskich.  Zibełaman 


napotkał bardzo siłne prądy wsteczne 
i musiał oe 


uzyskała - 


przepłyną=' 


i 


solidna Kuracia! ; 


i zem NIN e zz 30483 


"ścigowym w 


R ÓW O PO AYO W TO e a EE w Eo e 


co poczać, sama Panu przyjdzie. 

Nowe e też inną będzie: r: żona. 
"by: znów wkrótce z namowy 
swej matki mne porzucić. FH 
> ta tia przestrzeni dwóch 
a xi 

kiikakrotnie się powtarzała, 

 brzyczem wyszły na jaw pobud 


—(i:)— s 
Czy fak było 
naprawde? 


Do prokuratury wydz. zamiejscowe 
go w Król. Hucie zwrócił sie z donie- 
sieniem mieszkaniec Bytomia, Reiti- 
hold Wünsch. (Szarleiska 3), podając. 
iż został pozbawiony. prawa do renty 
skutkiem nieopłacania zań składek u- 
bezpieczeniowych przez budownicze- 
go. Fryderyka Reinhammera z Król. 
Huty (Kopernika 2), u którego był za- 
trudniony w latach 1919-21, 

Doniestenie: to skierowała prokiirafu 
ra; do policji, celem przeprowadzenia 
dochodzeń, 


S 


Inwalida 


popełnił szmobó'stwo 


' Ubiegłej nocy popełnił w Król. 
Hucie samobójstwo wieszając się 
na drzwiach 77+etni staruszek, 
inwalida Karol Gawętka (Mlyń- 
ska 6). Powodem zamachu samo 
bójczego w tak sędziwym wieku 
była prawdopodobnie długa i, nie 
uleczalna choroba. 


Będą biegać Koniki 


ną torze w Brynowie 


Wyścigi konne z totalizatorem od- 
będą się w. Katowicach na: torze : wy- 
Brynowie w dniach. 27 
sierpnia 3, k 10, 14, 17, 20 i 24 wrześ 


omnia. r. b, ogółem 8 dni. 


W. sezonie -jesiennym przeważać bę 
dą „gonitwy płaskie — udział wezmą 
też konie 2-letnie. ; 

Z główniejszych gonitw rozegrana 
zostanie gonitwa płaska. imienia inż. 
Jana Grabowskiego o nagrodę 2,000 
zł. i gonitwa z przeszkodami na dy- 
stansie ok. 4,800 mtr. o nazrodę :4,000 
zł. Jeźdźcy panowie woiskowi: że) CY- 
wilni. , 

"Ze względu na gonitwy „dla. oni 
2-letnich, biegi będą: liczniej. .obsadzo- 
ne, temsamem wieksze szansę. na duże 
wypłaty w totalizatorze. + 

"Koni. zgłoszono dotychczas przeszło 
90 — oprócz. znaych staien «z. sezonu 
wiosennego, przychodzą nowe konie 
ze Lwowa. 

Na. liczne żądania 21 ówanych 
stawki 'totalizatora' zostały obniżone 
na 5 złotych, będa również: otwarte 
kasy po 10 * 50 złotych. 

Dla dogodności publiczności wid 
dowańo na:LII mieiscach : schron -przed 
deszczem, a tor wyścizowy ulepszó- 
no. 

Sekretariat Towarzystwa mieści się 
Ww waka Savoy od sia 23 A: 


Nr. 229 


Czerwony kur 


w dómostwie ks. Sułkowskiego 


Z Bielska donosi (H): 

Ubiegłej nocy wybuchł z powodu 
wadiwe, budowy komina pożar w 
budynku ks. Sułkowskiego w: Za- 
brzegu- zamieszkany przez Marię 
Werner. Zaskoczona w śnie przez 
ogiej Wernerowa dołała się w o- 
statmiej chwili uratować odnosząc 
jednak ciężkie poparzenia. 

ŻĘ 

Tego aamego wieczoru mpłonął 
doszczętnie strych domu Józefa Gó 
rala w Chybiu, gdzie pastwą ogn'a 
padły artykuły rolmcze i gospodar 
skie, wyrządzając szkodę na 5 tys. 


Nowy rozkład jazdy auobusów 
do Muchowca i doliny 
Trzech Stawów 


Od dnia 19 sierpnia b. r. auto- 
bus utrzymujący komunikację 
pomiędzy Katowicami a Doliną 
Trzech Stawów i Muchowcem, 
kursować będzie według nastę- 
puiącego rozkładu jazdy. 

W niedziele i święta. odjazd 
Rynku w Katowicach począw- 
szy od godziny 8.00 w odstępach 
co godzinę, aż do godziny 19.00, 

zaś z Muchowca począwszy od 
godziny 8.30 rano do godzi- 
ny 19.30 w odstępach co go- 
dzinę. W razie wzmożonej frek 
wencji, kursować będzie aukobus 
RSE po zapełnieniu: wo- 
W dnie powszednie kur- 
oda będzie autobus dopiero Z 
Rynku począwszy od. godziny 
10.00, przyczem autobus kurso- 
"wać będzie w odstępach co go- 
dzinę. 

Przy niepewnej pogodzie auto 

-bus kursować będzie tylko w ra 
zie potrzeby, t. j. po zapełnieniu 
WOZU. 

Autobus zatrzymywać się > 
dzie na nastepujących przystan- 
kach: Rynek, Starostwo przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego, Ratusz 
przy ul. Krakowskiej, na narożni 
ku ulic Krakowskiej i Murokow- 
skiej. Dolina Trzech: Stawów, 
Lotnisko, kiosk przed Lotni- 
skiem przed rerstauracią w Mu- 
chowcu. | 

Opłata za przejazd wynosi z 
Rynku w Katowicach do Lotni- 
ska włącznie 30 groszy, zaś z 
Rynku do kiosku przed -Lotni- 
skiem włącznie do RE 40 
groszy“. 


*)2E(: 
RADIO 


"KATOWICE, Niedziela 20 sierpnia 
"10.00: Transmisja nabożeństwa z ko 
ścioła N.M.P. w Wielkich Piekarach na 
Śląsku z okazji 250-ej rocznicy pobytu 
króla Jana III Sobieskiego. ` 11.45: O- 
twarcie Międzynarodowej Wystawy Fo 
tograficznej. 12.20: Komunikat meteoro 
logiczny, ł2.25: Poranek muzyczny. 
14.00: Skrzynka pocztowa. 14.15: Kon-' 
cert-z płyt gramofonowych. 16.00: Ra- 
djotygodnik dla młodzieży. 16.15: Opo- 
wiądanie dľa dzieci. 16.30: Recital śpie 
wączy Liliany Zamorskiej. 17.00: „Emi 
gracja a bezrobocie'* 17.15: Muzyka lu 
dowa polska“ 18.00: Muzyka lekka. 
18,40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko. 
19.40: :Muzyka lekka (plyty). 20.00: Kon 
cert z Warszawy. 21.00: „Na wesołej 
fali Lwowskiej“. 22.05 — 23.00: Muzyka 
taneczna -z Ciechocinka, w przerwie 
iadomości sportowe i tmeteorologicz- 
dosza z Gródka. przy których zńale- 
 ziono 30 kg. rodzynek, 20 kg. poma- 
raficz i 20 zapalniczek. 


| 
; 


NOWY CZAS Niedziela, 20 sierpnia 1933 r. 


Raszyn na Bałkanach i w... Szwajcarii Tragiczny upadek 


Piękny' to szmat Europy ten kraj, 
gdzie płynie krawędzią wspaniały Du- 
tiaj, gdzie ='wiją się modremi -wstęgami 
Drawa i Sawa, gdzie. szumi Maryca.... 

Kiedy przelatywałem nad nim. samo- 
lotem, wydało mi się, że sunę nad ja- 
kimś cudownym. gobelinem, tkanym stu 
odcieniami zieleni. Tu i ówdzie granie 
nagich skał — fioletowych, szarych, ró 
żowych lub jaskrawo białych, jak le- 
żące nieopodal płaty Śniegu — prze- 
rzynały. się przez kożuch ciemnych bo 
rów lub żywy aksamit jasnych hal... 
Tysiące potoków, rzeczek i rzek sre- 
brnemi i złotemi nićmi szyły wklęsło- 
ści, upstrzonych sadybami ludzkiemi 
dolin lub dna mrocznych, bezludnych 
przepaści... 

Szybując bez przeszkód wśród chmur 
i błękitów nad temi potężnemi fałdami 
ziemi, dla przebycia . których. dawniej 
potrzebne były tygodnie i miesiące — 
dziś wystarczały odziny — myśla- 
łem z głębokiem wzruszenieńr o prze- 
możnej potrzebie łączności między ludź 
mi, która, oto, zbudowaał samolot i 
stworzyła 2 większy cud — ra- 
djo. 

Lecąc wysoko nad ziemią na wiel- 
kim, warczącym, polskim ptaku-o nie- 
ruchomych skrzydłach — wytworze na 
szych inżynierów i własności Polskiej 
Ligi Lotniczej — wyczuwałem z dziw- 
ną mocą, nieledwie fizycznie. wszyst- 
kie trudności jakie-w tym locie zwy- 
ciężyć musiała wiedza człowieka. a w 
ich liczbie te tysiące innych fal niewi- 
dzalnych, splatających * się dookoła 
mnie, a poznanych dokładnie tu dopie- 
ro na wysokościach i niosących prócz 
światła, ciepła, magnetyzmu dźwięku... 
jednocześnie myśl ludzką, posłuszną 
woli człowieka. I zrozumiałem wów- 
czas lepiej niż kiedykolwiek. że fale te 
w swym locie trafiają na te same Wi- 
ry i prądy, które niespodzianie uderza- 
ły to z góry. to z dołu, to z boku w 
nasz aparat t szamotały nim niemiło- 
siernie. f 

Wiadomo, że teren górzysty jest jed- 
nym z najtrudniejszych dla pracy fal 
radjowych. To też z wielka przyiem- 
nością, a nawet z pewnem miłem zdzi- 
wieniem, wysłuchiwałem wiele razy po- 
wtarzane w Jugosałwii, a szczególniei 
w Bułgarii, tznania dla naszej stacji 
raszyńskiej. ` 

— Stanowczo dla nas jest najlepszą: 
w Europie. Takiej siły i-czystości-od- 


bioru nie daje nam żadna inna. No. i 
wspaniałe programy.. Wasze szope- 
nowskie koncerty są prześliczne... Jaka 


szkoda, że nie rozumiemy ani słucho- 
wisk, ani odczytów -— mówiono mi nic- 
raz, nie podeirzewając. że jestem jed- 
nym ze współpracowników radja. 

W Bułgarii zaś, kiedy się dowiedzia= 
no, że jestem- przewodniczącym Komi- 
sii Literackiej, wprost już do mnie skie 
rowano prośbę: 

— Moglibyście cząsami i dla nas u- 
rządzić po bułgarsk odczyt o intere- 
sujących Polskę i Bułgarię zagadnie- 
niach! Robicie to przecież dla: Grecji? | 

— Tak, ale Grecja nie ma wcale sta- 
cji nadawczej, a wy. macie. Łatwiej bę 
dzie przesłać wam rękopis takiego od- 
czytu dla waszego użytku! 
| — O. niet... My tu mamy w górach 
takie zakątki. że głos naszych slabych 
stacyj nie dochodzi. ale Raszyn słychać 
dobrze... Cóż; kiedy muzyka nie wy- 
starcza, potrzebne żywe słowo... j 

Zgodziłem się przedstawić tę sprawę 
naszemu dyrektorowi programowemu p. 
Pułaskiemu i wyraziłeni nadzieję, że za 
wiążemy bliższą łączność z radjem bul 
garskim już w bieżącym zimowym se- 
zonie drogą- korespondencji. 

W Jugostawji również słyszałem wie 
le pochwał dla naszego radia. Mówio- 
no o konieczności nadawania od czasu 
do czasu odczytów po serbsku w spra- 
wach interesujących oba państwa. 
Szczególniej teraz. kiedy zawar- 
liśmy umowę 0 współpracy kulturalno- 
artystycznej! > 

Radjowe współpracownictwo ułatwia 
okoliczność, że Jugosławia posiada 
dość silne własne stacje nadawcze. Za- 

równo w Jugosławii jak i. w Bułgarii, 
prócz naszej muzyki romantycznej: Szo 
pena, Moniuszki, . Karłowicza, z _nowo- 
czesnych: Szymanowskiego. Różyckie- 
go... interesowano Się bardzo muzyką 
ludową. Dopytywano się orkiestrę Na- 


A 


| 
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mysłowskiego i pytano: dlaczego tak 
mało dajemy pieśni ludowych? Zazna- 
czam, że zarówno Bułgarowie, jak Ser 
bowie, Chorwaci, Dalmotyńcy, Kroaci, 
Słoweńcy — są narodami bardzo mu- 
zykalnemi i mają śliczne pieśni ludowe, 


-bardzo przypominające melodie ukraiń- 


skie. 


Radjowa współpraca zasiliłaby ko- 


` rzystnie i nasze programy. 


Tyle o naszem radju na Bałkanach. 

O echach naszej radiofonii w innym 
kraju górzystym Europy — w Szwaj- 
carji wiem tylko tyle, ile znalazłem w 
zabawnym, ale jednocześnie bardzo nie 
sprawiedliwym feljetonie utalentowane- 
go kolegi p. M. Choromańskiego. We- 
diug jego zdania w Szwaicarji nie ma- 
my szczęścia i nie tyle szkodzą nam 
wysokie góry, co nasza własna rzeko- 
mo nieudolność, niedbałość i nietole- 
rancja. Pracownicy radjowi są zresz- 
tą przyzwyczajeni do krzywdzących 
sądów o ich żmudnej, mrówczej, niewi 
doczmej dla ogółu, pracy. Na 300.000 od 
biorców nie dziwnego, że znajdzie się 
pewna. liczba niezadowolonych, a 
wśród nich niektóre organy prasowe, 
ścigające nieubłaganie najmniejszą u- 
sterkę radjową. Oprócz setek listów 
dzikększynnych od abonentów, Dyrek- 
cia „Polskiego Radja* odbiera też 
wciąż liczne listy z najrozmajtszemi, 
nieraz niewykonalnemi żądaniami. 


Wszystkie one brane są pod rozwagę, 


ale tyle tam znajduje. się sprzeczności, 
że na tych głosach programu żadnego 
budować nie można: jedni żądają wy- 
łącznie lekkiej, rozrywkowej muzyki, 
inni oburzają się na tanga i operetki, 
proszą o samych klasyków... Ci wy- 
rzekają na odczyty, które „nic nie da- 
ją, są długie i nudne. ciężkie i zbyt 
nazkowe*; ińni chcieliby, aby odczyty 
te zamieniły się na wykłady, nawet sy- 
stematyczne kursy i trwały godzinę i 
więcej... Są tacy, którzy wymagają od 
radja wyłącznie muzyki, potępiając w 
czambuł wszystkie słuchowiska, odczy- 
ty i deklamacje.. Są znowu tacy, któ- 
rzy oczekują niecierpliwie zwiększenia 
literackiej części programu. mówią na- 
wet o odgrywaniu całych sztuk teatral 
nych przez radjo... 

Jak tu pogodzić te sprzeczności? 

Omawiając program każdego półro- 
"cza, Rada Programowa oraz Dyrekcja 
Programowa, zastanawiając się nad: 
przeprowadzeniem uchwał Rady Pro- 
gramowej — stale dąży do ich udosko 
nalenia. biorąc pod uwagę zarówno roz 
Sądniejsze głosy publiczności; jak i bar 
dziej uzasadnionej artykuły prasy. Na 
nieszczęście. bardzo mała ilość wśród 
nich jest rzeczowa i możliwa - do wy- 
konania. Radio więc musi iść w znacz- 
nej mierze innemi drogami, opierać się 
na własnem doświadczeniu oraz pró- 
bach i ulepszeniach wprowadzanych w 
starszych radjach innych krajów, w te- 
oretycznych pracach z radiologii, umie 
szczanych w bogatej zagranicznej pra- 
sie radjowej, gdyż dotychczas nie zdo 
byliśmy. się jeszcze w. tej dziedzinie ani 
na wykształconych odpowiednio kry- 
tvków, ani na zdolnych teoretyków. Je 
stem jednak pewny, że przyjdzie to 2. 
czasem. 

Wobec tego wszystkiego. nie. może-_ 
my brać bardzo do serca rad i zarzu- 
tów kolegi M. Choromańskiego, tem- 
bardziej, że niezbyt można dowierzać 
jego aparatowi, za pomocą którego u-- 
daje się mu jedynie chwytać Łódź, a 
ZD: znaleźć Raszyna. 

Wacław Sierószew ski 


0%0 
Natura ciągnie wilka 
do lasu 


a Patrolujący w Król. Hucie polician- 
ci zrobili onegdai ciekawe odkrycie. 
Przekonali się mianowicie. że w krza- 
kach koło sądu grodzkiego koczują ia 
kieś istoty  Przeszukanie zarośli do- 


prowadziło do odkrycia dola 13-let-.. 


nich bliźniąt, sióstr Moniki i Heleny 
Wilczek z Lipiń (Graniczna 4), które 
wydaliły się z domu rodziców i pró 
bowały życia trampów. © odkryciu 
swem powiadomiła policia «rodziców, 
którzy przybyli do Król. Huty i żąd- 
ne przygód bliźnieta zabrali do domu. 
Co sa w domu, historia milczy. 


-Kołdnikówne,. która została 


l 


` ny i okolicę. 


nauczycielki 


Z Bielska donosza: 

Jadąca rowerem szosa przez Miku 
szowice 32-letnia Maria Wójcikówna 
nauczycielka z Mościsk (pow. Pszczy, 
na), upadła z. koła: tak nieszczęśliwie, 
że doznała wstrząsu mózgu i w Stanie _ 
groźnym przewieziono ią pogotowiem 
ROCH > szpitala w Bielsku. 


Ubiegłego pochidniz przejeżdżający, 
saniochodem osobowym Władysław, 
Wieczorek z Sosnowca szosa, przeci- 
nającą Dziedzice, naiechał na przecho 
dzącą przez jezdnię 5-letnią _ Krystę 
poważnie 
poszwankowana. Winę wypadku pos 
nosi kierowca przez szybką i nieom 
strożną jazdę przez miasto. 


3:1 


Widmo szubienicy 


Z Bielska donosi (H): 

Uięci przed kilku dniami z bro» 
nią w ręku bracia Franciszek i Wła 
dysław Paiąkowis którzy dokonali 
włamania z kradzieżą do sklepu 
Samuela Leidera w Bielsku - (uł. 


Wyspiańskiego), ponieważ docho- 


dzenia przeciwko nim toczą się w. 
tryb'e doraźnym zostali przekaza= 
ni prokuratorowi S. O. w Cieszy- 
nie: 


~ 


Nowy bjn: Zdobywa 
odznakę strzelecką 


Propaganda „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny“ znalazła żywy, 
oddźwięk w Nowym Bytomiu 
gdz'e rozpoczęcie strzalania poprze 
dzone zostało uroczyście capstrzy: 
kiem, ogniskiem przy biawku í 
wiankami a w następnym dniu po- 
chodem do strzelnicy, mieszczącej 
się w ogrodzie p. Grychtoła. 

Strzelania to odbywa się w każ 


dy wtorek od g. 14—17 i sądząc z = 


udziału, liczny. będzie zastęp oby=. 
wateli Nowego Bytomia, którzy, 
zdobędą Państwowa Odznakę 
Strzeracka ; 


PYN- "PRZY: POCENIU: PACH i RAKI 
PROSZEK- PRZY: POCENIU* 


USUWA POT: NIEMIŁĄ JEGO WON 
I UEYOIERYSZEM, JEGO: „UŻYCIU 


WPISY DO INSTYTUTU MUZYCZ- 
NEGO Ww KATOWICACH. UL. TE- 
"ATRALNA 7 i w BIELSKU, PLAC 
SMOLKI 4 (Dyrekcia Stetan M. Stoiń- 
¿ ski) rozpoczną się dnia 18 b. m. Ucz- 


PY =, 46. kids wszyst= 
kich matrnenić smyczkowych, ` 
dątych, fortepianu, śpiewu, organów 


oraz klas teoretycznych Dzieci urzęd . 
ników państwowych i komunalnych 
mają zniżki, pozatem uczniowie ko- 


rzystaią z ulg koncertowych oraz za- 


miejscowi ze zniżek kolejowych. Na- 
uka rozpoczyna się dnia 1 września: 
KZ: 


"RZEŹNICTWO i skład "łówarów w 
Tychach przy głównej ulicy tanio do 
sprzedania. Informacie: Paweł _ Dziu- 
Danys. mistrz rzeźnicki, ił ychy; Damro- 
ta 46. ` 
KUPNĘ wózek dziecinny używany w 
dobrym stanie. > -Oferty do “Administra- 


"celi „Nowego Czasu“ w - Katowicach 


pod szyirę „Wózek“. 
POSZUKUJE się kolporterów na Lipi- 
‘Zgłoszenia: Kokot, 2 


ny. Król. Bucka 9. 


p. 


D. 


> Taiemnice toru wyścigowego 


— Więc byłeś u tego jasnowidza?... 
-— Ano byłem... 
— No to gadaj prędko — naglił Fred. 
Kostek zaczął opowiadanie. Mówił, ja- 
kie to trudności musiał pokonywać, aby 
dostać się do niego, a potem wytecytował 
-to wszystko, co Ossowiecki powiedział mu 
o losie Matrasza. 
"© Twarz Neli po raz pierwszy od wielu 
"miesięcy zakwitła uśmiechem. 
“= — Chwała Bogu — więc żyje, pracuje, 
nawet ciężko pracuje. To dobry znak, zna- 
czy, że nie poszedł na złą drogę, że się nie 
zmarnował. Teraz mam pewność, że wro- 
ci, wierzę, że martwi się o nasz los... 
<- Kostuś, nie chcąc gasić radości Neli, nie 
powtórzył jej przezornie tych wszystkich 
zastrzeżeń, któremi obarczył swą wróżbę 
jasnowidz. 
Nela szczęśliwa ściskała ręce Kostka, 
*"poklepywała go po ramieniu, a nawet po- 
całowała w czoło. 
Chłopiec zaczerwienił się, jak wiśnia. 
— Teraz już muszę iść do zakładu, mój 
Kostusiu, szef i tak może się gniewać, że 
wyszłam na tak długo, ale prosto- stąd 
wracam do domu, będziesz musiał opo- 
wiedzieć mi wszystko dokładnie jeszcze 
yz PZYRESYE ERE 55: 
Kostuś odurzony szedł w stronę domu. 
- Spojrzał na swoje gazety. 
<- — Ale ja dzisiaj zamarynowałem sobie 

gazet, jak kapusty na zimę, ale to nic, czas 
"już po „Dobry Wieczór”. 

Szło mu tego dnia, jak rzadko, choć nie 
wiele serca wkładał w Sprzedaż. 

-Nad wieczorem był w domu. Gdy nieco 
posilił się, zaczął obmyślać plan, który 
„przyszedł mu do głowy jeszcze u inżynie- 
ra Ossowieckiego. 

Wiedział już mniej więcej, gdzie Ma- 
trasz może się znajdować. Depesza wska- 
zywała na Siedlce. Ojciec, który bywał w 
tamtych stronach, powiedział mu. że do- 

"okoła Siedlec ciągną się wielkie lasy, co 
znów zgadzałoby się z tem, co mówił in- 


: żynier Ossowiecki. 


Kostek postanowił zaryzykować iść w 


świat i zająć się odszukaniem Matrasza i 


~ sprowadzeniem go do domu. - 


+ 


= jeszcze raz musiał 


Ale jak to w tych lasach ogromnych 
znaleźć jednego człowieka? Przecież la- 
sy ciągną się bardzo daleko, aż za sowiec- 
ką granicę. Nawet wzmianka. o tem, Ze 
Matrasz w lesie pracuje z drugim czło- 


wiekiem, nie Stanowiła żadnei wskazówki - 


do poszukiwań. 

Chłopiec drapał się w głowę. Jakby tu 
"dowiedzieć się czegoś bliższego, bo Wy- 
"prawa korciła go bardzo. z» 

Kostek głośno wolał o tem nie mówić, 
-bo ojciec gotów był pasem wygonić mu z 


- głowy takie myśli. 


" Wieczorem. gdy Nela przyszła. Kostek 
wszystko opowiadać 
"od początku. - : f 
Słuchano go z zaciekawieniem i podzi- 
wem dla jego sprytu. Š ; 
Ojciec. nawet nie wiedząc, jak pomaga 
tem Kostkowi rzekł: ESD E 
—— Ten Kostek. to już w Świecie nie zgi- 
„nie. obrotny jest i umie sam dawać sobie 


radę. taki człowiek zawsze znajdzie sobie 


drogę w życiu. 


Kostek. leżąc w łóżku rozpamiętywał 


_ sobie te słowa: 


— Ojciec — dowodził sobie — jest mą- 
"dry człowiek i słów na wode nie lubi pu- 
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AR Może ia i doprawdy dam sobie ra- 
Ę: 

Zaczął już poważniej myśleć o całej tra- 
sie, jak ją przebyć. Na przeszkodzie stał 
tylko brak pieniędzy — Kostek miał całe- 
go obrotowego kapitału w gazeciarskim 
interesie 20 złotych — mógł wprawdzie 
odebrać kaucję z „Czytaja*, ale wolał te- 
go nie robić. 

— A czy to bez pieniędzy ludzie nie 
chodzą po Świecie? 

Jeszcze myślał długo, a potem zmorzo- 
ny zasnął z decyzją ruszenia w Świat. 


Ledwie brzask oświetlił białe ściany W- 


izdebce Peterków, Kostek pocichu zwiókł 
się ze swego poslania. Wieczorem był 
przygotowany całkowicie do czekającej 
go podróży i z niecierpliwością oczekiwał 
brzasku. Teraz jednak, gdy pora rozpoczę- 
cia marszu zbliżała się, Kostek czuł jakiś 
dziwny lęk przed zuchwałem przedsię- 
wzięciem. 


Zadawał sobie wielokrotnie pytanie, czy ` 


opłaci się jego trud, czy zdoła dotrzeć do 
Matrasza, który gdzieś w ciemnych bo- 


rach puszczy podlaskiej ukrywał się przed 


światem. Jedyne wskazówki, jakie posia- 
dat Kostek na drogę, to kierunek na Siedl- 
ce oraz wskazówkę w lasach leżących do- 
okoła tego miasta należy szukać śladu. Oj- 


ciec Kostka, który także wstawał do robo- 


ty, dziwił się. skąd synowi nagle przyszła 
taka ochota do wstawania, kiedy codzien- 
nie trzeba go było nieomal siłą ściągać Z 
a a szedł na swój punkt po gaze- 
y. 

— Gdzie cię licho niesie tak wcześnie? 
_ — Jeden pan umówił się ze mną, że mi 
da robotę, tu niedaleko Warszawy, przy 
polowaniu. Parę dni nie bedzie mnie w do- 
mu, ale nic nie martwcie sie o mnie. Wy- 
jął z szafki pół chleba, owinął w gazetę, 
czapkę nasunął na oczy i po cichu wy- 
mknął się na schody. Tutai dopiero prze- 
żegnał się i szybko, tak jak codziennie, 
gwiżdżąc jakąś melodię, zbiegł ze scho- 
dów. Szedł szybko ulicami miasta. kieru- 


jąc się w stronę szosy, wiodącej do Sie- 


dlec. Skwarno było. W mieście bruk pa- 
rzył nogi przez obuwie, gdy zaś zabrakło 
cienia rzucanego przez kamienice, Kostek 
dostał się w skwar dokuczliwy. 

_ Szedł ścieżką po szosie. Rozglądał się 
dookoła, ażeby nie zmylić drogi. Maszero- 
wał zawzięcie i zdawało mu się, że już u- 
szedł kawał drogi. Zapytał jednak dla 
pewności pierwszego spoikanego po dro- 
dze człowieka ile kilometrów uszedł od 
Warszawy. O mało nie usiadł ze zdumie- 
nia, gdy dowiedział się. że zaledwie 8 ki- 
lometrów. Nogi go bolały, jakby maszero- 
wał już przynajmniej cały dzień. Jednak 


inaczej się maszeruje szosą. a inaczej fru- - 


wą się po Warszawie, raz po raz, czepia- 
jąc się tramwajów czy samochodów. Ko- 
stek obliczył, że nawet, gdyby dobrze wy- 
ciągał nogi. musi maszerować do Siedlec 
najmniej 3 dni. To wielki szmat czasu. Du- 
żo się mogło zmienić. Matrasz mógł znów 
gdzieś odskoczyć dalei | cóż wówczas? 
Szukaj wiatru w polu. Chłopiec wątpił co- 
raz bardziej w powodzenie swej podróży 
i już chciał wracać do Warszawy. ale 
myśli, że może jednak znajdzie Matrasza i 
przyprowadzi go do siostry w Warszawie, 
że zdoła zdjąć z serca panny Nelusi ten 
wielki ciężar, który ją 


siły do dalszej drogi 


gniecie, dodały mu. 


` 


wykończył swoją połówkę chleba. 


Nr. 229 


"Na poszukiwanie 


Coprawda i na szosie raz po raz przy 
czepił się do jakiejś furmanki.ale nigdzie 
nie mógł jechać długo, bo wozy zbaczały 
w różne strony do różnych wsi. Dopiero 
nad wieczorem chłopiec trafił na szosie na 
dziwną kawalkadę. Wolno, krok za kro- 
kiem, ciągnęły szosą trzy wozy, przero- 


bione na budy mieszkalne, ciągnięte przez « 


wychudzone szkapiny. Dziwni ludzie snuli "* 
się dookoła tych wozów. Mężczyźni ubra- 
ni w kuse, kołorowe maiteczki i długie bia 
łe pończochy. Dzieci w barwnych, teraz ` 
już spłowiałych na. słońcu trykocikach, 
kobiety w dziwacznych 
mach, wszystko to szło krok za krokiem 
koło wozów, pomagając koniom ciągnąć 
pod górę wypchane, jakiemiś dziwnemi 
sprzętami budy. Kostek, który szedł szyb- 
ciej, niż oni dwa razy mijał dziwny pc- 
chód, a potem oczekiwał na nich przy Szo- 
Sie. Wreszcie postanowił spytać, co to za 
jedni. 

Bokiem szosy kroczył chłopiec w jego 
mniej więcej wieku, ubrany w czerwony 
kubraczek i błękitne spodnie, gęsto naszy- 
wane srebrzystemi cekinami. 

— Co wyście za jedni, dokąd jedziecie? 

Chłopiec z dumą spojrzał na Kostka, z 
którego pot lał się strumieniami. : 

— My jesteśmy artyści. 

— Aftyści, a co przedstawiacie? 

— Różne sztuki. Mama i panna Władzia 
tańczą, ojciec łyka noże. ja chodzę po li- 
nie, a te wszystkie smarkate robią gimna- 
stykę. s > 

Kostka bardzo zainteresowało napotka- 
ne towarzystwo. Ileż to godzin stracił : on 
w Warszawie na różnych podwórzach, 
przypatrując się z zaciekawieniem domo- 
krążnym artystom. Teraz pierwszy raz 
Spotkał trupę, która wędrowała od wsi do, 
wsi, dając przedstawienia. W dalszej roz- 
mowie chłopiec - artysta opowiedział 
Kostkowi, że przodem idzie jego starszy 
brat i po wsiach rozkleja malowane przez 
siebie afisze o przedstawieniach. Właśnie 
dzisiaj wieczorem mieli odbyć przedsta- 


"wienie we wsi, którą już widać było na 


horyzoncie szosy. sa RK 
Zanim dojechali do wsi ojciec czeredy 
artystów kazał zatrzymać konie a matka 
natychmiast zaczęła rozdawać dzieciom 
chleb z masłem. Kostek, iuż prawie 
którą 
miósł od Warszawy usiadł na szkarpie szo- 
Sy i patrzył z niemałvm apetytem na posi- 
lającą się rodzinę. Stary artysta, który 
oprócz swojej sztuki połykania noży, 
miał się za zdolnego klowna. zaintereso- 
wał się obecnością Kostka i spytał syna: 
— A cóż to za jeden ten, co z tobą ga-" 
dał? Ę FINE 
— Jakiś gazeciąrz z Warszawy. Idzie 
podobno do Siedlec szukać jakiegoś czło- 
wieka, który zaginął w lasach. 
— A może on głodny? ` 
_ — Pewnie, bo tak patrzy się tutaj ciągle 
do nas. i 
— No to zanieś mu chleba, a powiedz, 


` że jak chce, to niech tutaj do nas przyj- 


dzie. j 2 
Kostkowi nie trzeba było dwa raży po- 

wiarzać. Zaraz znalazł się wsród arty- 

stów, pożerał z apetytem chleb i mówił: 


- Dalszy ciąg iutrc 


jakichś kostiu- ` 


„sM 
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Podstep nieludzkiego Kam 


` "Niedziela, 20 sierpnia 1933 r. 
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ienicznika 


Wyeksmitował biedaka i pozbawił go renty inwalidzkiej 


Przysłowiowa niemal stała się ] 
bezwzględność kamieniczników wo 
bec  niewypłacalnych lokatorów. 
(Właściciel domu, który umie zdo- 
być się na wyrozumiałość dla nę- 
dzy swego lokatora, pozbawione- 
go pracy i zarobku, jest prawdzi- 
wym unikatem. To też reiestro- 
wanie wypadków brutalnej eksmi- 
sji. jako zdarzeń codziennych, by- 
toby zadaniem zbyt nużącem, no 
i.. bezcelowem. Łatwiej jest bo- 
wiem wzruszyć skałę, niż serce 
zatwardziałego kamienicznika. | 

"Wypadek jednak, który zdarzył 
się w Stanisławowie, jest w oby- 
dzie swej tak odosobniony, że war 
to napiętnować go publicznie. 

Jednym z naibozatszych ludzi 
rw tem mieście jest niejaki Michał 
Żyluk, 

właściciel kilku dużych domów. 

rentoównych . 
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Mimo jednak swych bogactw, Ży- 
luk znany jest ma bruku stanista- 
wowskim z bewzgleędności, z jaką 


dechodzi swych praw w sporach 


z lokatorami. 
Przed niedawnym czasem 
wszczął on spór .z niejakim Win- 


centym -Budzakiem, byłym legioni“ 


stą Pierwszej Brygady. inwalidą 
wojennym, który stracił nogę w 
wojnie z bolszewikami. 

Przed rokiem Budzak, wskutek 
redukcji, stracił posadę .i znalazł 


się w takiej nędzy, że nie mógł | 
uiszczać komornego. Żyluk posta- 
nowił pozbyć się niewypłacalnego 
lokatora, ponieważ zaś nie mógł 
tego uczynić! w sposób legalny, 
obmyślił szatański plan, 
Pewnego dnia spił biednego in-. 
walidę do nieprzytomności į wów= 
czas podsunał mu do podpisania 
dwa dokumenty. - W jednym z nich 
Budzak stwierdza, że otrzymał © 
Żyluka kwotę 500 zł. w gotówce, 
wzamian za- co zobowiązuje się. 


_ Wojna sowieclio-japoństta 
Kwestią najbliższej przyszłości 


BERLIN, 19.8. Na zjeździe „In 
stytutu Pacyfistycznego w kana 
dyjskiej miejscowości Banif, 
przewodniczący delegaciji pacy- 
fistów japońskich, Nitobe zapo- 


wiedział szybki wybuch woiny . 


sowiecko-japońskiej 0 ostatecz- 
ne panowanie nad Wschodnią 
Azją. 

Wszystko wskazuje na to — 
oświadczył mówca, że wojna wy 


ukończą niezbędne do tego przy 
gotowania. Wskazuje na to 
przedewszystkiem budowa urzą 
-dzeń wojskowych i fabryk przez 
Sowiety we wschodniej Syberii 
ora zrozbudowa drugiego toru 
na linji syberyjskiej . > 

Co do wojny pomiędzy Japon 
ją i Ameryką, to nikt z japoń- 
skich kół miarodajnych w nią nie 


opróżnić zaimowane przez siebie 
mieszkanie w. określonym termis 
nie. w drugim zaś dokmmencie — 
przyznaje się, że nie jest inwalidą 
wojennym, 5 ; 

gdyż noge.. Sam Sobie uciął, 
aby uchylić się od służby wojsko- 
wei. ; ) 5 

Na mocy Pierwszego z tych do- 
kumentów, Żylwuk wystąpił do są- 
du z żądaniem wyeksmitowania 
niewypłacaltego lokatora, doku- 
ment drugi matomiast przesłał Re 
ieratowi inmwalidzkiemu w urzę: 
dzie wojewódzkim, który niezwła 
cznie wstrzymał nieszczęśliwemu 
inwalidzie wypłatę zasiłków, Wye 
kreślając go zarazem z listy inwa- 
lidów wojennych, : 

Pozbawiony w ten sposób jedy- 
nego wsparcia j zagrożony tatyciy 
miastową -eksmisią Budzak, 
skierował sprawe do prokuratora, 
który — po przeprowadzonem 
śledztwie — pociągnął okrutnego 
kamienicznika do odpowiedzialno- 
ści sądowej. Wczoraj właśnie sora 
wa Żyluka znalazła się na woxar 
dzie i w wyniku przeprowadzone: 
rozprawy. podstępny bogacz sta- 


‘Zachód ks. g. 6.21 
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Przedewszystkiem więc w każdym wy- 
padku należy się zająć motywami, to zna- 
«czy rozpatrzeć precyzyjnie i inteligentnie, 
jakie korzyści przyniosła, względnie mo- 
gła przynieść, Śmierć ofiary, każdej z po- 
dejrzanych osób. Ustałiwszy to dokładnie, 
mastępnym obowiązkiem detektywa jest 
skontrolować alibi wszystkich w chwili w. 
której dokonano zbrodni. 

Skrupulatne ugrupowanie odpowiedzi na 
obydwa te pytania, zdaniem Albina Star- 
ka, niewątpliwie, w  dziewięćdziesięciu 
dziewięciu wypadkach na sto, muszą za- 
cieśnić wszelkie podejrzenia dokoła osoby 
istotnego winowajcy. I tylko jeżeli oby- 
dwa te kierunki powyższych badań prze- 
cinają się w jakimś punkcie, można kogoś 
konkretnie obwiniać. 

Jako przykład negatywny tej teorji na} 
tepiej posłuży osoba „samego Rawicza. 
[Wprawdzie motywy przemawiały kontra 
miemu, ale alibi jego było tak oczywiste, 
że można było Śmiało usunąć go poza 
obręb wszelkich podejrzeń. ; 

Obecnie więc w analogiczny sposób na- 
leży szukać dalej, a całą trudność spro- 
rwadza się tylko do umiejętnego przepro- 
wadzenia badań w obydwóch powyżej. 0- 
kreślonych dziedzinach. 

Teorja Starka wywarła na słuchających 
ogromne wrażenie i całe towarzystwo do- 
szło bez najmniejszych zastrzeżeń do 
wniosku, że, postępując według jej zasad; 
uda mu się w nader krótkim czasie od- 
kryć mordercę. 3 

Albin, który właściwie swoją teorją Zà- 
immprowizował dopiero w ostatniej chwili, 
urósł we własnych oczach do tak wielkich 
rozmiarów, że postanowił. nie marnując 
swych niezwykłych zdolności, przystąpić 
odrazu do dalszych badań. 

— Chciałbym zobaczyć teren zbrodni 
oznajmił tonem, którego nie powstydziłby 


< 


wierzy. 


' buchnie, skoro tylko oba narody 


się sam Szerlok Holmes. 

Irena przeprowadziła go do gabinetu. 
Profesor tymczasem przeprosił gości, tłu- 
macząc się, że musi powrócić do Swej ro- 
boty, ale pojawi się na każde życzenie 
Starka, aby mu służyć wszelkiemi po- 
trzebnemi informaciami. 

Przeszedłszy do gabinetu Irena, motywu 
jąc to chęcią nieprzeszkadzania Albinowi 


w jego odpowiedzialnej robocie, usiadła z. 
Rawiczem z boku na kanapie. 


Po chwili 
oboje młodzi utonęli w sobie oczami i po- 
grążyli się w cichej rozmowie. 
Albin Stark przebiegł w myślach wszy= 
stkie wyczytane niegdyś w _ kryminal- 
mych książkach wskazówki, poczem wziął 
się energicznie do pracy. Ale czy to wska- 
zówki te akurat w tym poszczególnym 
wypadku były zawodne, czy też zdolności 
Starka łatwiej ujawniały się na terenie 
wygłaszania teorji, niż w praktyce, czy 
może wreszcie cichy szept młodej pary Zi- 
rytował go zlekka, dosyć, że obiektywnie 
stwierdzić należy, iż poszukiwania nowo 
kreowanego detektywa nie dały żadnego 
konkretnego rezultatu. i z 
Conajwyżej, przemierzając kilkakrotnie 
na kolanach cały gabinet wszerz i wzdłuż, 
wygniótł sobie tylko idealnie zaprasowa- 
me spodnie, aby ostatecznie odnaleźć pod 


biurkiem coś, co mogło być tak samo do- - 
brze malutkim włoskiem, jak i cieniutką ni~- - 
teczką. 

Ze względu na samego siebie chciał wy” - 


myśleć jakąś nową genialną teorię, która- 
by pokryła jego niepowodzenie, gdy nagle, 


zarówno jego, jak i pogrążoną w rozmo-. 


wie parę, zaskoczył jakiś przeraźliwy huk. 
W pierwszej chwili zdawało się wszyst 
kim, że w laboratorium, gdzie akurat pra- 
cował profesor, wybucliła conajmniej bom- 
ba, która zniszczy nietylko to mieszkanie, 
ale grozi zagładą całemu domowi. W nai- 
wyższym stopniu przerażeni, przygotowa- 
ni na najgorsze, wszyscy troje rzucili się 
w kierunku laboratorium. TŻ 
Zanim jednak zdążyli przebiec przez 
mieszkanie, drzwi, za któremi rozległa się 


nisławowski skazany został na 6 
miesięcy wiezienia. 
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przed chwilą ta -niepokojąca detonacja 
otworzyły-się same. 

XII. PRAKTYKA ALBINA STARKA. 

W drzwiach laboratorium ukazała się 
smukła sylwetka profesora, ale w tej chwi- 
li nie posiadała ona właściwej sobie pręż- 
mości Wręcz przeciwnie, bezwładnie o- 
parła się o framugę i zdawało się, że lada 
sekunda osunie się bezsilnie na podłogę. 
Lecz do tej ostateczności nie doszło. Oby- - 
dwaj mężczyźni pochwycili w ostatniej 
chwili prawie już bezwładne ciało Juliusza 
i położyli je na kanapie. 

Równocześnie pojawił się Franciszek. 
Półprzytomna Irena kazała przynieść wo- 
dy, poczem wszyscy razem zabrali się do 
ratowania profesora. Ale widocznie poza 
silnym wstrząsem nerwowym nic imego 
mu się nie stało, gdyż po kilku minutach 
otworzył oczy, które jakby ze zdziwie- 


` niem: spoczęły na otaczającej go, przere- 


żonej grupie przyjaciół. Chciał coś po- 
wiedzieć, ale otwarcie ust sprawiało mu 
widoczny wysiłek, to też Irena położyła. 
mu na wargach swą delikatną rękę i do-- 
piero po dłuższej chwili ośmieliła się za- 
pytać: a 


1 — Jak się stryj cznie? 


Odpowiedział nietyle kiwnięciem głowy» 
ile raczej zmrużeniem powiek. Wprawdzie 
próbował się uśmiechnąć, ale zamiast te- 
go na jego twarzy pojawił się dziwny gry- 
mas. i i 

‘Stark chciał ponownie zwrócić się do słu 
żącego z prośbą o świeżą szklankę wody, 
ale, odwróciwszy się, nie wypowiedział 
wcale swego życzenia. Wygląd Francisz- 
ka, stojącego w kącie pokoju i w nader. 
dziwny sposób patrzącego na jeszcze bez- 
władne ciało profesora, zastanowił go sil- 
nie. Jakby odruchowo przyszła mu na myśl 
przeczytana wczoraj książka i osoba owe=- 
go tajemniczego mordercy, w tak genjal- 
ny sposób odkrytego przez Rawlinsona. 

Zresztą, obyło się już bez wody, gdyż 
Szok nerwowy mijał, a żadnych skaleczeń 
ani tembardziej ran na ciele profesora nie 
było. A 

Dalszy ciag iutro 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Jagna również, kiedy tylko 
biciec opuścił skromny dworek, 
nie mogła wysiedzieć w dusznej 
izbie z bijącem mocno sercem. 

Dlatego ukradkiem wymknęła 
się z dworu, kierując swe kroki 
w dolinę wiodącą do zamku. Do- 
szędłszy do olbrzymiego- buku, 
pod którym już miejednokrotnie 
schodziła się z swoim kochan- 
kiem, usiadła na złomie skały, 
wypatrując z niecierpliwością 
swe modre oczy. W osamotnie- 
miu zamyśliła się głęboko. 

I marzyły się jej cudowne rze 
czy. Przeogromna tęsknota za 
czemś  nieznanem, 
_domagającem się natarczywie 
wyjaśnienia, ogarnęła jej umysł. 
Fakie uczucie budzi się w każ- 
dej dorastającej kobiecie. Uczu- 
cie tajemnicze, które mieszka w 
młodych, jędrnych i 
rozkwitłych piersiach dziewczę- 
cych. Uczucie, mówiące o nie- 
 ziemskiem szczęściu i miebiań- 
skiej radości. 

Kiedy Jagna o tem nienazwa- 
nem szczęściu śniła, przybierało 
ono zwykle postać wspaniałego 
rycerza, 0 łagodnych rysach 
twarzy, szczerych i otwartych 
— zamkowego. giermka. 

-L doczekała się piękna Jagna, 
dż jei sny stały się przed kilko- 
ma dniami prawdziwą rzeczy- 
 wistością. > 

| pośród tych marzeń i snów | 
Raz ewczęcych pojawił się na 
_dwofze Kozłowej Góry Miłosz 
= który stał się tym, co złudze- 
niami i rozkoszą rządzą: królem 
jedynym młodego serca. Tak 
spotkali się młodzi w tym za- 
cisznym kątku niziny. 
` T mimo, iż zdawała sobie. do- 
kłądnie sprawę z tego, że oszu- 

uje własnego ojca — nie mo- 
gia inaczej uczynić. Moc niepo- 
jętej tęsknoty była tak wielką, 
że przewyższała. miłość rodzi- |. 
„cielską. Każdy krok stawiała po 


to. ażeby być bliżej ukochanego. 


- Każdym oddechem, każdem 
- drgnieniem mięśni, każdem ude- 
rzeniem serca, każdem spojrze- 


-niem miłowała jedynego Miło- | 


"sza. 


Gdybys go przez. R dzień 
oczekiwać nie mogła, lub gdyby |. 


cn zjawić się nie mógł — ciężko | 


niewątpliwie odchorowałaby to. 
Ale wczoraj zaskoczył ich 
uśmieszkiem około -zaciśnięty ch 


warg. przechodzić właśnie obok 
p W NN NO DD 
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DZIEJE KRWAWYCH R 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść odległej przeszłości 


niej. Nie mogąc oderwać swych 
kilka 


oczu od spotkanej zjawy, 


jeszcze: razy obejrzał się za nią, 
odszedłszy już spory kawał dro- 
gi. Kiedy "skręcał - -Ww boczną 
ścieżynkę leśną, ` jeszcze raz, 
przystanąwszy patrzył, jak wół 
ta nowe wrota. * > 

"Lecz:0 tem, że ją burgrabia Z 
Miłoszem widział, nie oong 
la ojcu wcale: = 

Jakieś Azet N Na uczucie aS 
kaž valo jej wrecz. to uczynić. 
Może było to zmartwienie wy- 
nikłe z ojcowskiego : zamiaru, 
który planował. w najbliższej 


przyszłości wysłać ją wraz z Je. 


rzym do ziemi krakowskiej, skąd 
niedawno przybyli.. ' - 
O tem postanowieniu. 
zielskiem ` chciała właśnie. do- 
burgrabia. I właśnie w.: takiej 
chwili nadszedł, kiedy oni, ob- 
jąwsży: się rękoma, przytuleni 


rodzi- 


mocno jedno do drugiego, prze- 


"chodzili drożyną przez moczary 


"i gęstwinę leśną — „wiodącą do 


Chechła. 

-Rycerz R 
spojrzeniem, przed którem uczu 
wała: niewypowiedziany lęk. 

Wypytywał się o jej naehodze 
nie,” ażeby potem - Z igrającym 
nieść giermkowi. Chciałą się. ŻE 
nim podzielić tą bolesną wieścią, 


w wyniku: której mieli: się zako-! 
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dziwo. przyszłości . 


dziewczęta: tylko . 


żył w lewem ręku: - ; - 
— Nie zauważyłam - mawet, 


chani niebawem rozstać, ; 
Chociaż jeżeli on ją kocha, to 


nietrudno mu bdzie zamienić 
służbę ` na żamku, na taką albo 
i lepszą w dobrach biskupich w 


dzienieć w” służbie: 
mym znakiem” pastorału bisku- 
piego, niż obecnie się ma, pod 
godłem krwawego- miecza. ry- 


<cerzą - rozbójnika i zawadjaki, 
-za jakiego: powszechnie . burgra- 
"bia uchodził. 


I wtedy byliby 
'ZáWwsze: râzem... W 
«Tak marząc w. Bosih pól 
Śnie, tkała Jagna delikatne przę 
różowemi 
nićmi nadziei, tak. ładnić, jak to 
W jej wieku 
czynić zwykłe, —.przed które- 


mi przyszłość naścieżaj otwiera 
swe. ułudne wrota . W „bezkresną 
dal, jak okiem sięgnąć. 


W zamyśleniu tem nie dosły- 
szała nawet. tętentu kopyt ko- 
nia, który. niósł - jej największy 
skarb. 
zbliżył się na odległość paru za- 
ledwie kroków, ocknęła: się. - 
"Zarumieniona ` zeskoczyła Z 
przydrożnego kamienia, ` a on 


zbliżył się do niej: zeskoczyw- 


Szy z kofiia, którego uzdę dzier- 


E. K. O. Nr. 300.277, 
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Krakowskiem, ʻA“ fawet-z całą 
pewnością alby śię lepiej. mło 
pod wido- 


Dopiero kiedy rycerz 
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wielki ból, 


oraz rysunki projektował: 


kiedy się ziawiłeś. 

Czyżbyś mnie nie oczeki= 
wała? — zapytał zafrasowany, 
tem giermek, rzucając pełne po- 
dziwu nabożnego spojrzenie na 
smukłą kibić dziewczęcia, które 
teraz przed nim stojąc, szeroko. 
rozwarło swe ramiona na po= 
witanie. 

Ileż powściągliwości potrze= 
bował i samozaparcia się — a= 
żeby nie uchwycić jej w stalo- 
we kleszcze młodych i krzep= 
kich ramion i zcałować głąb iej 
serca przez rubinowe usta. 

Ona zaś odpowiedziała mu 
pytaniem na pytanie: 

— Czy, gdybym ciebie mie 


czekała, spotkałbyś mnie w tem 


miejscu? Tylko, że zamyśliłam 


"się nieco nad moim  starusz- 


kiem ojcem i 
o 
„.która będzie z pewno= 
sa bardzo szczęśliwą — pod- 
jał giermek, — a jeżeli ty po- 
zwolisz, to dziś jeszcze popro- 
szę ojca o twoją rękę. Wkrótce 
będziesz mogła. zamieszkać na 
zamku jako moja żona. 
Zwierzchność pozwoli mi na to 
chętnie i bez trudu, gdyż u bur- 
grabi jestem faworytem. 

— O! — o tem, mój drogi, nie 
myśl nawet. Coprawda, kocham 
ciebie bardzo,. ale dopóki bę- 
dziesz w szeregach służby zam 


nad moją przy- 


kowej, dopóty nie będę mogła 


być przy tobie. Mój ojciec nie 
cierpi tych wszystkich ludzi 
zamkowych — tam w. dolinie. 
Zresztą wczoraj wspominał o 
tem, że mnie wkrótce zpowro- 
tem do ziemi krakowskiej ode- 
śle. 

- Oczy rycerza — przed chwi- 
lą jeszcze iskrami radości błys- 


‘kające — posmutniaty. Zasępił 


się bardzo. Wreszcie rzekł: 


— Tą wieścią sprawiłaś mi i 
gdyż ja spodziewa= 

łem się, iż będę cię mógł pośli- ZY 
bić. zostając madal przy moim 
ulubionym rzemiośle rycerskim. 
Ojciec twój mógłby wtedy zło- 
żyć urząd wójta i zamieszkać 
razem z nami. Twój brat nato- 
miast zaiąłby może miejsce oj- 


ca. Myślę, że przeorysza Ofika 


nie sprzeciwiałaby się temu, go- 
dząc się nawet z chęcią. 


Dalszy ciag jutro. 
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